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Listy reklamacyjne nioopi*c*ętowace nit ule
gaj" frankowania.

Miuraskrypta drobne Bie zwraca ją  *ię leat 
bywają niszczone.

prawie nie było ; tylko jeden z członek wynu
rzy ł obawę, że w takim  razie w iedziałaby pu 
bliczność, kto i jak ie  wnioski stawia. M inister 
chciał przejść do porządku dziennego; wtedy 
hr. W estphalen zapyta! go, czy podda jego 
wnioski pod głosowanie. M inister odparł, że nie 
podda ; poczem lir. W estphalen oświadczył mi
nistrowi, że w takim  stania rzeczy widzi się 
zmuszonym wystąpić z komisji centralnej. Ta 
h istorja wskazuje nam dostatecznie, co w arte 
będą przyszłe sprawozdania o czynnościach tej 
kom isji; i tylko ubolewać możemy, że niezawi
s ła  część członków komisji pozwala, aby dzien
niki półurzędowe publiczność i kontrybuentów  
podatkow ych za nos wodziły.“

Stara Presse podaje następującą wiadomość 
z Berna d. 25. m arca w spraw ie o r g a n i z a c j i  
g m i n  ż y d o w s k i c h :  „Dzisiejsze walne zebra
nie delegatów gmin żydowskich, załatw iw szy 
spraw y adm inistracji morawsko-żydowskiego 
funduszu krajowego, przystąp iła  do spiaw y no
wego sta tu tu  organizacyjnego gmin żydowskich 
na Morawie. Odczytano odpowiedź nam iestnic
tw a na męmorjał, do niego w tym przedmiocie 
dawniej wystosowany. Obecny komisarz rządo
wy, radca nam. Suchanek, polecił zebraniu, a- 
by jak  najrychlej zadość uczyniło wskazówkom 
namiestnictwa, i s ta tu t wypracowało, celem u- 
konstym owania gmin żydowskich; dopiero po
tem będzie można pomyśleć o urządzeniu w ła
dzy centralnej dla tych gmin. Zebranie uchw a
liło wypracowanie tego statu tu  polecić kurato- 
rji żydowskiego funduszu krajowego, poczem 
projekt pojedynczym gminom do zaopiuiowania 
przesłanym, a następnie zebranie delegatów do 
dalszych onrad zwołanem będzie.” Rząd wido
cznie trak tu je  spraw ę gmin żydowskich jako 
zaw isłą jedynie od kahałów  i rządu.

Ja k  wiadomo, rząd ze względu na koronę 
był zmuszonym wszelkich dołożyć starań , aby 
wniosek W ildauera, mianowicie z dodatkiem ni
weczącym praw a naszej krajowej Rady szkol
nej, reskryptem  cesaiskim  nadane, nie został 
przyjęty. Dzienniki centralistyczne agitow ały 
za owym wnioskiem; rząd nie widział innego 
sposobu jak  zwołać przywódzców wszystkich 
frakcyj centralistycznych na konferencję,' k tóra 
się odbyła n p L assera. Po stionie rządu s ta 
nął mianowicie prezes Izby posłów, p. Re c h -  
b a u e r ,  i niezawodnie przyczynił się do pozy
skania przeważnej większości zebranych d lain  
tencyj rządu. Odtąd zaczęły dzienniki ultracen- 
tralistyczne prześladować R echbaueia jako  od- 
stępoę zasad liberalizmn, konstytucji itp., tem 
namiętniej, że na owej konferencji Rechbauer 
silnie uderzał na „sprzedajne dziennikarstw o11, 
czem się Nowa Presse itd. srodze dotkniętą 
czuła. Mianowicie usiłowały dzienniki wybór 
ców w Gracn podbechtać przeciw Rechbauero- 
wi, ich posłowi, co się im atoli nie ndało. Już 
dawniej donosiliśmy, Jak przy wyborach do R a
dy miejskiej mieszczaństwo gradeckie porzuciło 
u ltracentralistów , prnsofilów, a wybrało ludzi 
umiarkowanych. I  tym więc razem  szczwania 
Nowej Pressy itp. chybiły celu; od w szystkich 
korporacyj Gracu otrzymał R echbauer wota u- 
fności, a gdy przybył na św ięta do domu, g ra 
deekie stow arzyszenie m iejskie wyprawiło do 
niego deputację z adresem powitalnym, w którym 
uznano, że wiernie spełnił swoje obowiązki po
selskie. Odpowiedź R echbauera podano nam w 
telegram ie niedokładnie. R zekł on po zw yczaj
nym w stęp ie : „Najbardziej to mię cieszy, że
stowarzyszenie miejskie Uchwaliło ten adres za-

ności zapobiedz wywłaszczeniu ludu naszego, 
przez lichw iarzy. A że projekt teu nie m ógł 
być uchwalony ostatecznie w sejm ie, z po
wodu braku kompetencji, więc w m yśl § . 1 9  
statutu krajowego odesłano, tę uchw ałę do 
ministerstwa, z przedstawieniem, ażeby pro
jekt Radzie państwa przedłożono, i w yje
dnano odnośną ustaw ę. M inisterstwo jednak 
nie wniosło tego projektu do Rady państwa, 
co spowodowało Dr. Rydzowskiego do przed
stawienia od siebie i posłów galicyjskich  
wniosek sam oistny , do tegoż samego celu  
zdążający.

W ybrano więc komisję z Rady państwa. 
Na poparcie swego wniosku Dr. Rydzowski 
wykazał, że stopa procentowa od pożyczek, 
zaciąganych przez m niejszych w łaścicie li, w y
nosi 50, 100, 200, 3 0 0 , a nawet 100K) od 
100 na rok; że liczba przym usowych licy- 
tacyj w  jednym t o k u  jest tak ogromną, że 
rząd przed nią wzdrygnąć się musi, a po
nieważ zw ykle w ierzyciel kupuje grunt, w y
stawiony na sprzedaż poniżej ceny szacun
kowej, krajowi grozi w yw łaszczen ie w łościan, 
i zupełny rozkład w stosunkach sp o łe
cznych.

K ilka m iesięcy naradzała się komisja 
nad wnioskiem  Dr. Rydzowskiego, i naresz
cie przed rozejśeiem się Rady państwa o g ło 
siła  swe spraw ozda*ie, które się wręcz 
oświadcza przeciwko uchwalonem u w sejmie 
projektowi do ustawy. Te same argumenta, 
które przytaczano w rozprawach nad u sta
wą z dnia 14. czerwaa 1868  r. znoszącą 
w szelkie ustawy przeciwko lichw ie, przyta
cza teraz i sprawozdanie komisji. W tedy 
mówiono, że ustaury przeciwko licnw ie w ła 
śnie potęgują tylko lichw ę, bo dłużnik prócz 
procentu od kapitału, musi jeszcze opłacać 
premjum za to, że w ierzyciel sądownie nie- 
będzie m ógł poszukiwać swych pretensyj i 
naraża się jeszcze ua k rym inał; w razie 
zaś zniesienia ustaw o lichw ie, uczciwsza  
część kapitalistów udzielać będzie tańszych  
pożyczek potrzebującym.

Teorje te pokazały się w praktyce zu 
pełnie fałszyw ie, tak wśród stosunków ga
licyjskich jak i w innych prowincjach, a n a 
wet i we W iedniu samym. Bo w łaśn ie od 
zniesienia ustaw  przeciwko lichw ie, lichwiar- 
stwo rozpanoszyło się  w najokropniejszy 
sposób, uiemając już żadnej obawy i żadne 
go hamulca. A le co znaczy praktyka życia  
dli. teoretyków raichsratowych, skoro te 
teorje wypadają na korzyść ich sojuszników  
centralistycznych w kraju?

Sprawozdanie komisji jest tak łaskaw e  
dla Galieji, ii zastanaw ia się  rac  środkami 
zapobieżenia lichw ie w inny sposób, niż sejm  
galicyjsk i jednogłośnie zaprojektował. Naj
skuteczniejszym  środkiem wydaje mu się o-

Od m lm inl^irii^ł:
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenumera
ty  na II.  kwartał 1875.

Cena prenumeraty na „ G a z e t ę  N a m  
d o w ą u pozostaje t a  sama, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z ,,Tygodni

kiem Niedzielnym 
rocznie . . 20  złr. —  ct.
półrocznie . . 10 ,, — „
kwartalnie . 5 „ —  „
miesięcznie . 1 „ 7 0 ; , ,

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziol- 
nego“ wj nosi preuuinerata: 

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50  „
k w a r ta ln ie . . 3 ,, 75 ,,
miesięcznie . 1 „ 30  „

Redakcja Gazety Narodowej odstępując księ
garni p Gubrynowicza prawo przedruku powieści 
Bolesiawity: P a m ię tn ik  p an icza , zastizcgła so
bie 100 egzemplarzy po zniżonej cenie 1 złr. 80 c 
dla swoich p. t. abonentów; cena sklepowa wynosi 
2 żłr. 40 ct,

Pieniądze ua tę książkę przesłać można wraz 
z prenumeratą na Gazetę Narodową

Lw ów  d. 1. kwietnia.
(Prawda o oatatniem posiedzeniu ceutr. komisji 

katastralnej. — Organizacja gmin żydowskich na 
Morawie. — Przemowa Rechbauer* w Gracn. — 
Pogłoska o odwołaniu ambasadora austrjackiego ze 
Stambułu. — Mowa tronowa ks. rumuńskiego i po
życzka rumuńska. — Kaucja rządowi niemieckiemu. 
Następstwa manifestu Cabrery. — Ucieczka kumu- 
nistów. — Zjazd biskupów w Fuldzie. — Hr. Le- 
dóchowski dziękuje papieżowi za nomiuację,)

Wiadomość o ostatniem posiedzeniu c e n 
t r a l n e j  k o m i s j i  k a t a s t r a l n e j  i o 
wystąpieniu hr. W estpkalena z tei komisji, k tó 
rą  podaliśmy za pismami wiedeńskiemi, okazu
je się bardzo niedokładną ; snać przechodziła 
przez różne sita  urzędowe, nim ją  ogłoszone. 
Politik podaje na podstaw ie autentycznych wia
domości, następujące sp rostow an ie : „Centralna 
kom isja w eszła w prawdzie w życie, ale żywot 
jej bardzo cicho przepłynie. Najpierw oświad
czyła komisja, że do żadnej akcji nie je s t u- 
prawmoną, i * najczulszą wdzięcznością przy 
ję ła  pozwolenie m inistra D epretisa, zasięgnąć 
dopiero informacji o stanie rzeczy, a natom iast 
zobow iązała się rozesłać męmorjał do w szyst
kich komisyj krajow ych i powiatowych z upom
nieniem, aby na wskazanej przez rząd drodze 
przyspieszyły prace szacunkowe. Koncept tego 
raemorjału natychm iast odczytano, i miało n a
stąpić głosowanie. Członek komisji, hr. W est
phalen, ze względu na  ważność przedmiotu, za
żądał głosowania imiennego, tudzież na mocy 
§. 15. regulaminu komisji centralnej, aby u- 
chwały jej urzędowo podawano do powszech
nej wiadomości. Przewodniczący, m inister De- 
pretis, nie bardzo był zbudowany tym wnio
skiem, i żądał głosowania przez podniesienie 
r ąk. Co się tyczy ogłaszania uchwał, dyskusji

Uchwała sejmu przeciw lichwie.
Jednogłośnie uchw alił Sejm w przeszłej 

sesji projekt do ustaw y, mającej o ile  moż

Opuszczenie Rzymu przez Francuzów , a 
zajęcie go przez wojska W iktora Em anuela, po
szło tak  gładko, że opinia publiczna objawić 
się naw et tu taj nie miała możności, a nim się 
namyślono, z k tó rą  p artją  sympatyzować nale
ży, już włoscy żołnierze zajęli miasto bez opo
ru; tych bowiem kilka w ystrzałów  z zamku św. 
Anioła było więcej okazaniem, że się spełnia 
gw ałt, było protestem  ze strony o jcaśw  wobec 
obojętnej Europy, na wyrządzane mu beznrawie, 
jak  obroną praw ziemskich ze strony P iusa IX, 
który  czuł dobrze, że władzy swej świeckiej 
żadnym sposobem bronią ziemską ochraniać nie 
mógł. To też właśnie zachowanie się, pełne go
dności zwyciężonego względem zwyciężcy, pa
pieżowi w ludzie sym patją zapewniły, a królowi 
popularność w Rzymie odjęły. W iktora Em anu
ela nie cierpią tu taj wraz z ca łą  rodziną. Co 
do samego m iasta, a właściwiej jego pomników, 
zasługi P iusa IX. w ich podżwignięciu ogro
mne; on to bowiem, dopóki mógł, od zagłady 
je  chronił. Nietylko kościoły, ale i pomniki hi
storyczne jak  Panteon i Kolosseum jemu są 
winne, że się jeszcze znpełnia w gruzy nie roz
sypały.

Kilkodniowy pobyt w Rzymie jes t czasem 
zbyt krótkim , aby pomniki m iasta i wszystko 
co je s t w niem godnego widzenia, można było 
dokładnie obejrzyć. Rzym się nie zwiedza, jak  
inne miasta, lecz z h istorją w ręku studjuje, a 
na to wiele tygodni czasu potrzeba. Podobnych 
Rzymowi wiekiem i pomnikami m iast niema na 
świecie, bo niema miasta, gdzieby jak  tu taj, 
każdy kamień, po którym się depce, miał tyle 
wspomnień, gdzieby oderwany kaw ał mozajki 
miał przeszłość, k tó ra sobą historję dwudziestu 
wieków zapełnićby mogła. Na widok Rzymu 
nie można też nie wyznać, że dzieła rąk  ludz
kich pod wpływem tylko idei chrześcijańskich 
mogą być wielkiemi, ale że większemi być już 
nie tnogą. W podróży po Włoszech, Rzym oglą
dać należy na końcu, po nim bowiem niewiele 
i nieprędko coś godnego uwagi znaleźć będzie 
można.

Z Rzymu skierowaliśmy się ku Ankonie, 
aby najkrótszą drogą dostać się do Tryestu, a 
po noclegu w małem miasteczku Foligno zuowu 
na drodze spotkaliśm y Apeniny. P rzy  świetle 
dziennem tym razem  podziwiać nam wypadało 
wyuiosłe ich k sz ta łty , zieloność stoków i kolo
ry, k tóre ich wierzchy zdobiły, a k tó re się 
w popielato-niebieskiej mgle rozpływ ały. Tu 
i ów flzie na ściętych szczytach gór szarzały  
domy całych m iast i m iasteczek, które w tym 
błogosławionym klimacie naw et na znacznej 
wysokości jeszcze się zbyt chłodnej tempera- 

Jtury  nie obawiają, a wabią podróżnych dla wi

doków, jak ie  się ztam tąd odkrywają. Kraj bo
gaty, wesoły, zieh ny ; 'dzikiej natury, przera
żających widoków, szarych i nagich urwistych 
skał i wiecznych na nich śniegów w tej ojczy
źnie marmurów nigdzie widać nie było. Pową
chawszy tylko na jakiemś małem miasteczku na 
szkaradnej oliwie przyrządzony dla nas obiad, 
ruszyliśmy dalej, otrząsnąw szy pył z nóg na
szych i koło godziny 3 z południa, po długiem 
niewidzeniu, ujrzeliśmy znowu A dryałyk, spie
nione fale, k tó re bezlitośnie kołysały  s ta tk a 
mi w porcie Ankony. Widok to był wspaniały, 
ale i straszny  zarazem dla tych, co się w kil
kunastogodzinną podróż przez tak  wzburzone 
morze wybierali. Ledwo okiem rzucić mogliśmy 
na w spaniałą fortecę na g ó rz e , u stóp której 
nad morzem malowniczo rozłożyło się miasto, — 
trzeba było spieszyć do portu, bo czas do odej
ścia s ta tk u  „G alathea11 już na minuty liczono, 
a prędkiej możności dostania się do T ryestu  
z powodu wzmagającej się burzy nie można się 
było spodziewać.

Rzuciwszy nasze sakram entalne „giente* 
n i c ,  włoskim finansjerom, którzy na nas jak  
bandyci w zanłku czatowali, a którzy z niedo
wierzaniem kolosalny nasz kufer wzrokiem mie- 
Tzyli, dopadliśmy do portu. O parę tysięcy k ro 
ków od brzegu kołysała się wspaniale na po
pielatych falach G alathea, kłaniając się lądowi 
trzem a swojemi masztami. Pierw szy sygnał już 
dano, chwili naw et do stracenia nie było Szło 
nam już tylko o zniesienie kufrów naszych 
do łodzi, gdy wtem opada nas zg raja  przewo
źników, trag a rzy , żebraków i wszelkiego gatun- 
ku wydrwigroszów, do nich dołączyli się fia
krzy, k tórzy  nas przywieźli i wszyscy razem 
rozpoczęli w tej stanowczej chwili o zysk od 
nas ta k  kłótliw y koncert, jakiego naw et we 
włoskim portowera mieście rzadko usłyszeć mo
żna, a jakiego najsławniejsza zarwanica w świe
cie jeszcze by się nie powstydziła. Zrozumieć, 
dogodzić, opłacić się, uciec nawet nie było spo
sobu : za nami forteca, przed nami morze, boki 
zajęte fiakrami i tłumem, a w dali G alathea da
je  drugi syguał, wyciąga kotwice na pokład i 
do lotu skrzydła rozwija... Interw encji urzędni
ków portu zawdzięczyć trzeba, że ? bójki, k tó 
ra  się następnie o nas rozwinęła, wyszliśmy 
cało, i że obdarci tylko dobiliśmy do statku, 
k tó ry  w chwilę potem, roskosznie rozkołysany, 
płynął już ku Tryestowi.

Ciche, urocze i poetyczne w spokoju mo
rze, przedstaw iło się nam teraz  w całej grozie 
swego gniewu i wzburzenia. W ia tr niepospoli
tej siły dął w przód sta tka , o k tó ry  rozbijały 
się fale; mOrze huczało i b ieliło  się obłoczkami 
piany, k tóre po wierzchu fal jego pływ ała, a

Rohte damalB seinen Kutscherwagen 
Kikmis in buater Majeit&t!“.

W szystko to należy do hisiorji, a  wspo
mnienia minionego blasku i sław y sta ły  się 
dzisiaj naszemi najcięższemi wrogami, gdyż za- 
miazt wziąć się raz do cichej i uczciwej pracy, 
każdy rozpam iętywąje tylko o przeszłości i lek 
komyślnie żyje z dnia aa  dzień. Co się tyczy 
lekkomyślności, to na tej W iedniowi nigdy nie 
zbywa i zbywać nie będzie — cnota ta  leży 
we krw i W iedeńczyka, a . obok jowialnej Ge- 
miUhlichkeU stanowi ona cnarakterystyczne zn a
miona jego usposobienia. M ając to na uwa
dze, nie trudno wytłum aczyć sobie pewne wy
darzeni!., k tóre guzieindziej absolutnie są  nie
możliwe. W  dzień ślubu osławionej Fiakermilly 
z pewnym tutejszym  fiakrem, cały niemal W ie
deń zacząw szy od szesnastoletn iej dziewczyny 
a Skończywszy n a  sześćdziesięcioletnim  sta rca  
wylęga na nlicę i ze szczególną predylekcją po
dziwia tę  „pannę m łodą“, najszczególniejszego 
rodzaju. Dzienniki pełne opisów uroczystości, 
rep o rte r Ertrablattu  tryum fuje nad swoim k o 
legą z Vorstadtzeitung, ponieważ jemu, w yłą
cznie jemu udało się prawie palcem dotknąć szat 
znakomitej demimondki. P rzed  niedawnym cza
sem zm arł, tu znany ze swoich dziwactw  półwa- 
rja t, Dominik hr.K ińsky. Całą zasługą nieboszczy
ka był bzik jego, nie mający najmuiejszej cechy 
dowcipu na sobie, a często trącający  o tryw jal- 
nosć. Dzienniki sążniste napisały mu nekrologi, 
podnosząc dziwactwo do znaczenia zasługi i u- 
nosząc się nad tryw jalnością jego pomysłów. 
Oczywiście, że lekkomyślna publiczność z upo
dobaniem wielkiem czy ta ła  w szystkie te nie 
dorzeczności, byle choć trochę skandalu, „he- 
c y “ a na aplansie u nas pewno nie braknie. 
Czemże innem, ja k  nie dowodem lekkom yślności 
było owe entuzjastyczne zachowanie się szer
szej publiczności z powodu uznania niewinnym 
p. Ofenheima. Niewinność wobec kodeksu k a r
nego nie je s t wcale identyczną z uczciwością i 
honorem a szanowny d y rek to r jeneralny kolei 
czerniowieckiej mimo swojej „niewinności" nie 
jes t „ein M uster der biedem  Ehrlichiceit.“ Mi
mo to za takiego praw ie jednogłośnie by ł w 
pierwszej chwili kiedy wyrok ogłoszono okrzy
czanym. Mało brakowało a uroczysty pochód 
z pochodniami tuż — już byłby odbył się ze 
w szelką pompą. Dopiero zagranica i głosy z 
prowincji przyprow adziły trochę do opam ięta
nia entuzjastów  lejąc zimną wodę szyderstw a 
na rozgorączkow aną ich fantazję.

Miłem zdarzeniem wśród tej monotonii 
„ s z W i d l e r s k i e j u był wczorajszy pierwszy 
występ pani Adelihy P a t t i  w „Lucji z Lamer- 
moor“. Niezrównana „ d i v a “ zawsze piękna i

która rozprysnąw szy się w parę i wichrem na 
w szystkie strony m iotana, czyniła wrażenie śnie
żystego a bezbrzeżnego stepu. S tatek  mocnej 
budowy, jeden z większych śrubowców, jakie 
na tei przestrzeni i w tej porze chodzą, koły
sał się mocno, a że się kołysał tylko z przodu 
na tył, więc tą  jednostajnością ruchów i od 
choroby morskiej nas chronił. Dawno już for
teca Ankony i słońce znikły za morskim hory- 
zonł em a długo jeszcze potem nad statkiem  i 
koło męgo la ta ły  mewy jakby  i wzburzonym 
żywiołem i samej przestrzen i nawet, co ich od 
nocnych siedlisk dzieliła, urągać się chciały. 
Nakoniec znjkły i mewy, zostało ołowiane nie
bo nad głową, ołowiane morze na dole, szum 
wichru i ryk  spienionych fal dokoła i monoton
ne warczanie kół machiny, a s ta tek  zaległy 
głęboka cisza i ciemnota, której niepojętym dla 
nas wypadkiem zarząd Lloyda wcale naw et 
ni« sta ra ł się rozświecić.

Po siedmnastogodzinnej żegludze rano do
piero przybiliśmy szczęśliwie do portu w Try- 
jeście, a przyjąw szy na  pokładzie sta tku  au - 
strjackich celników, którzy nas o toż samo co 
i włoscy zapytyw ali, i pozamykawszy nareszcie 
nasze kufry, powitaliśmy nakoniec s ta ły  ląd 
Austrji, po którym  bez żadnych przygód, prócz 
jesiennego zimna, k tóre uam po włoskiem n ie 
bie niepospolicie w nieopalonych wagonach do: 
kuczało, przez Wiedeń, i K raków  dojechaliśmy 
do Lwowa, pow tórzyw szy z przysłow iem : w szę
dzie dobrzę, a w domu najlepiej.

Kronika wiedeńska.
Tak zwany „cichy tydzień” w całym słowa 

znaczeniu buł u nas cichym. W  ciągu całego 
roku nie mauifestowało się praw dziw e ujposobie- 
nie skrachowanego W iednia w sposób więcej n a 
turalny, jak  właśnie wśród tej ciszy nieprzygłu- 
szanej udaną wesołością i pełnym szarlatanerji 
hałasem , Jesteśm y poważni — zamyśleni — 
spokojni — a wzrok nasz spogląda vr n iepe
wną przyszłość z nieutajoną trw ogą i z bijącem 
śercem oczeknje z m a r t w y c h w s t a n i a  
czasów „griinderskich*. Ach te czasy! — te 
czasy! — Na samo ich wspomnienie nie może
my się pow strzym ać, ażeby za przykładem  
Schillera nie zawołać:

„Ais ihr noch die schdne Welt regieret, 
Krumme Nasen aus dem Gninderlftni,
Wie g-anz anders, aniers war es da!!...
Wo jetzt, ach mit sanerem Behagen 
Dei Abgekrachte sachte zu Fuss geht



świata. „Starajcie się o ośw iatę ludu* mówi 
nam, a lichw a sama przez się  upadnie. A leż  
Getzel W ilkenfeld z samymi oświeconymi 
ludźmi m iał do czynienia we Wiedniu! Nasz 
chłopek galicyjski i za k ilkaset lat nie doj
dzie do tej ośw iaty przy najusilniejszych  
staraniach, jaką mają ci w szyscy dłużnicy, 
co staw ali przed sądem wiedeńskim jako 
złupieni przez G etzla. Zresztą chociażby o- 
świata istotnie uwalniała od lichw y, to nim 
słońce zejdzie, rosa oczy wyje. Nim ch ło
pek nasz tak się  oświeci, aby uniknąć mógł 
sieci lichw iarskich, to już trzy ćwierci ludii 
w łościańskiego w yw łaszczonych będzie przez 
lichw iarzy żyd ow sk ich !

Jako drugi środek przeciwko lichwie, 
wykazuje sprawozdanie komisji zaprowadze
nie ksiąg hipotecznych, dla w łasności mniej
szych. W naszych jednak stosunkach księgi 
hipoteczne dla w łasności mniejszej bodaj czy 
nie sprowadzą jeszcze prędszego w yw ła
szczenia włościan. Banki w łościańskie na 
notarjalny zastaw  realności pożyczające, u- 
ła tw iły  lichwiarzom m anipulację, bo uła  
tw iły  im odbiór pieniędzy, a na umniejsze
nie lichw y najmniejszego nie w yw arły wpły  
wu. I owszem, lichw a pomimo tych bauków  
wzmaga się coraz groźniej. K sięgi h ipote
czne ułatw ią tylko egzekucję lichwiarzom. 
Teorje kom isji rajahsratowej zupełnie nie 
dadzą się zastosow ać do kraju, gdzie sta 
tysięcy  kapitalistów  są lich w iarzam i, a o- 
prócz kapitalistów -lichw iarzy, niema prawie  
innych.

Mimochodem dotknęło sprawozdanie ko- 
misyj jeszcze jednego środka przeciwko  
lichw ie. Radzi surowego zastosow ania usta
wy o kurateli, to je st radzi, każdego n isz
czącego się lichwą, jako marnotrawcę wziąć 
pod kuratelę. Szanownej komisji nie przy
szło  nawet na m yśl, że w takim razie, 
niszczący się lichw ą będzie się  taić, ażeby  
nie wzięto jego i jego majątku pod knra- 
telę, a przyzna się dopiero wtedy, gdy już 
nie będzie pod kuratelę co wziąć.

Podaw szy takie środki przeciwko l i 
chwie, i wypowiedziawszy że ani zn iesienie  
ustaw y z 14. czerwca 18 6 8  r ., ani wzno
wienie taksy procentowej, ani ustaw y’ kra
jow e przeciwko lichw ie, n ie uchyliłyby lichwy, 
sądzi jednak komisja, że w drodze ustaw o
dawczej da się przynajmniej osiągnąć zła
godzenie lich w y; sama zaś komisja żadnego 
projektu nie przedstawia, lecz wzywa jedy
nie rząd, ażeby zbadał, o ile niepokojącym  
stosunkom ekonomicznym, powstałym  ze 
zbytniego obdłużenia mniejszych w łasności, 
m ianowicie w Galicji, da się zapobiedz przez 

zm iany w prawodawstwie cywilnem  ?.

Co w łaściw ie kom isja za zmiany ma 
na oku, trudno odgadnąć. W ezwanie to ra
czej uważać należy, za zręczny frazes, któ
rym się komisja w yw inęła  od zadania, do 
którego ją w niosek Dr. Rydzowskiego, i 
uchw ała sejmu lw owskiego zn iew ala ły . Jest 
to powiedzenie rządowi „rób co ch cesz ale 
lichw y nie ograniczaj."

młoda, oczarowała jak  zwykle w szystkich s łu 
chaczy swoim słowiczym głodem. Szkoda, że 
re sz ta  personalu je s t wcale m ierną i nieodpo- 
wiedny. T enorzysta G a y a r r e  je s t wcale zwy
czajny „ein Schneidertenor mit mackerndem 
Stimmklang", jak  bardzo trafnie jeden z tu te j
szych k ry tyków  o nim się wyraża. Dopiero po 
świętach przyjedzie tenor p. C a p o n l ,  który po 
raz pierw szy wystąpi w „T rav iacie“. W P a ry 
żu używa ten śpiewak nadzwyczajnej sławy. 
Panow ie R o t a ,  B o s s i ,  P a l t r i n i e r i  et tutti 
guanti nie zasługują praw ie na wzmiankę, i za- 
ledwo na scenie prowincjonalnej potrafiliby się 
podobać.

Powszechnie panująca „krizys" zaczyna 
groźne przybierać rozm iary i na p o l u  s z t u k i .  
W i e l k a  o p e r a ,  k tó ra  w przeciągu dwóch la t 
ostatnich nie mniej jak  450.000 złr. ma niedo- 
bora, znajduje się obecnie w atadjum  przesilenia 
dyrekcyjnego. Dotychczasowy dyrek to r tego in 
sty tutu , p. H e r b  eck,  w idział sie zniewolonym 
wobec tak  wymownej cyfry podać swoją dymi
sję, k tó ra  też przyjętą została . Tymczasem 
rzecz wcale trudna znaleźć zdolnego następcę, 
tem bardziej, że już z dniem 1. kw ietnia nowy 
dyrektor musi objąć zarząd teatru . P . J  a u n e r ; 
dyrek tor „C arlteatru14 zdaw ał się być rządowi 
najwięcej odpowiednią osobistością na tę  posa
dę — rozpoczęto z mm więc negocjacje, k tóre 
jednak nie zostały  pomyślnym skutkiem uwień
czone. Jau n e r odpowiedział bowiem odmownie 
na  wszelkie „zaszczytne14 propozycje, dla t ru 
dności zachodzących w załatw ieniu interesów  
jego tea tru , którego dyrekcję musiałby oddać 
komu innemu, a  w łaśnie wynalezienie takiej o- 
sobistości je s t tymczasowo niemożebne. W edle 
pogłosek, obiegających w sferach artystycznych, 
ma hofrat D ingelstedt, jako  jeneralny  dyrektor 
objąć zarząd obydwóch dworskich teatrów , a 
znowu dr. F orsterow i ma być powierzone a r ty 
styczne kierownictwo „B u rg tea tru “. W  „Stadt- 
th ea te r nie lepiej sto ją rzeczy — ąuestion d’ar- 
gent, jak  miecz Damoklesa wisi nad tą  św iąty
n ią sztuki, dlatego nie dziwimy się bynajmniej, 
że akcjonarjusze, dyrek tor i personal a rty s ty 
czny w nieprzyjemnej znajdują się sytuacji, i 
z niecierpliw ością oczekują jeneralnego zgro
madzenia, k tóre ma ostatecznie orzeknąć o pro
gramie i dalszem kierow nictw ie teatru . Naj
więksi akcjonarjusze spółki, br. Schey, dr. Paun 
i D ittm ar będą wprawdzie z w szelką gor
liwością działać, ażeby dalsze odpowiedne pro
wadzenie tea tru  umożliwić, mimo to jednakże 
trudno dziś powiedzieć, jak a  pod tym względem 
zapadnie uchwała. P ierw otny bowiem entuzjazm , 
z jakim  dawniej snbskrybowano, ochłódł znacz
nie, a nadto cyfra 130.000 złr. k tó ra  potrzebną 
je s t częścią dla pokrycia deficytu letniego se 
zonu, częścią zaś d la dalszego prow adzenia 
przedsiębiorstw a, je s t  nader odstraszającą, P e- 
wnem je s t to tylko, że dotychczasowy dyrek tor 
L o b e  ustąpi; między kandydatam i wymieniają 
znowu d r . L a u b e g o ,  chociaż bardzo wątpimy, 
eayli ten znakomity dramaturg po napisania po-

Korespondencje „Gaz. N&r.“
Kraków d. 28. marca.

(N.)  Dwa jeszcze posiedzenia sądowe za
jęło  w sobotę dokończenie postępow ania dowo
dowego w opiawie W incentego Kirchmajer a.

Pizedm iotem  porannej rozpraw y były  sprze
niewierzenia na szkodę p. S tanisław a Stojow- 
skiego i kolei K arola-Ludw ika popełnione.

P an  S. Stojowski złożył w kantorze E irch- 
m ajera sumy 1.950 i 7.350 złr. na zakupno 
akcji kolei Rudolfa i Karola-Ludw ika, k tórych  
mu jednak  kan to r pomimo dopominania się nie 
wydał.

Oskarżony K i r c h m a j e r  w nieobecności 
W. Kotajnego, który podczas jego przesłucha
nia udał się na ustęp, oświadcza, że pan S to
jowski m iał w kantorze rachunek bieżący ob
ciążony, i miewał inne depozyta, k tóre odebrał; 
że p. St. podpisując się na układzie zawartym  
u Potockiego, sam przyznał pierw szeństwo tym 
którzy otrzym ali kwity interym alne, i że w resz
cie nie otrzym ał swoich akcji jedynie dla tego, 
że się po nie nie zgłaszał.

P  r  z e w. Pan Stojowski zaprzysiągł jednak , 
że się zg łaszał kilka razy.

O s k .  Nie je s t rai to wiadomem.
W s p ó ł o b w i n i o n y K o t a j n y ,  tłómaczy się 

również, że poszkodowany miał rachunek bieżący 
w kantorze, że akcje Rudolfa zakupiono dla niego 
w Wiedniu, i że się nic zgłaszał aż dopiero w 
chwili gdy upadłość była bliską.

P r z e  w. przedstawia, że że p. St. zeznał nie- 
tylko, iż się zgłaszał, ale ie  go sam obwiniony 
zwlekał wymówkami, że akcje z Wiednia nie na
deszły.

O sk. Ko t a j n y  zaprzecza temu.
Ś w i a d e k  p. S t a n i s ł a w  S t o j o w s k i  po

twierdza w ogólności zeznania swoje, w śledztwie 
złożone, twierdzi stanowczo, że pomimo kilka
krotnych upomnień akcji mu nie wydawano,
i składa sądowi pokwitowanie, na 7350 złr.,
złożonych tytnłem wpłaty na akcje Karola Lu
dwika.

Ponieważ pokwitowanie to ma datę 20. sty
cznia 1870 r . , a według instrukcji kantorowi 
tylko do 10. stycznia kwity takie .wydawać i pie
niądze tym tytułem przyjmować byio wolno, 
przeto Kotajny na zapytanie przewodni'zącego 
tłóma^zy, że wystawił kwit 20., bo w tym dniu
dopiero pan Stojowski się zgłosił, a kolej Ka
rola Ludwika pomimo instrukcji uwzględniła wpłaty 
późniejsze.

Ś w i a d e k  p. S t o j o w s k i  zaprzecza temu, 
albowiem właśnie dla tej nieformalności kwitu 
przegrał proces z koleją Karola Ludwika, która 
mu wydania akcji odmówiła.

Po odczytaniu zeznań, przez świadka złożo
nych, na zapytanie sędziego p. Turuau, zeznaje 
świadek raz jeszcze stanowczo, źe kilka razy upo
minał się o akcje, lecz zawsze go zwlekano.

S ę d z i a  K o r c z y ń s k i  zarzuca Kotajnemu 
sprzeczność w tłómaczeniu, gdyż raz twierdzi, źe 
p. Stojowski do kantoru się nie zgłaszał a drugi 
raz, źe konto jego było obciążone, więc mu akcje 
wydać nie było można.

Osk. K o t a j n y  tłómaczy, źe obie te okolicz
ności są prawdńwe; gdyby był p. Stojowski się 
agłósił i to co s ;ę od niego należało zapłicił, 
byłby akcje otrzymał. Utrzymuje przytem, źe p 
Stojowski pobierał procent od wcześniej wpłaco
nych pieniędzy na akcje kolei Karola Ludwika.

Świadek temu zaprzecza.
Sąd odczytnje telegram  dyrekcji kolei K a

rola Ludwika, zabraniający przyjmowania w płat 
po dniu 10. stycznia.

Na zapytanie Kirchm ajera świadek p rzy
znaje, że tylko w mowie potocznej wspominał 
do niego o akcjach Rudolfa i skarżył się, że 
mu ich kan to r nie wydaje, na co Kirchmajer 
ogólnikowo go uspokoił, że kan to r akcje zw ró
ci, skoro z W iednia nadejdą.

Na zapytanie obrońcy, dlaczego świadek 
od r  1867 nie otrzym ując akcji Rudolfa, a po

lemicznej broszury o „S tad tea trze14, zdecyduje 
się objąć napowrót rządy tej świątyni muz.

Obraz Jau a  M atejki „Król Zygmnnt I. i 
dwór jego przy uroczystem poświęceniu dzwonu 
zygmuntowskiego w Krakowie r. 1520“ odszedł 
już do Paryża, gdzie w akademii sztuk pięknych 
będzie wystawiony. Z wialkiem upragnieniem 
oczekują tu  nowego obrazn naszego m istrza: 
„Iwan G roźny14, który już 1. kw ietnia będzie 
wystawiony w Kunstverein. T rzeba przyznać tą  
razą, że k ry tyka niemiecka z zapałem przykla- 
gnęła genjuszowi naszego ziomka, i pełna po
dziwu 1 uwielbienia zachw ycała się jego „Z yg
muntem44. Nasi m alarze, którzy jak  wiadomo, 
urządzili zbiorową wystawę, chlubne dali Niem
com świadectwo o rozkwicie sztuki malarskiej 
w Polsce.

Mamy pod ręk ą  sprawozdanie z czyn
ności Stow arzyszenia wzajemnej pomocy rze
mieślników polskich w W iedniu „Siły14 za rok 
1874. Z niego dowiadujemy się, że po opędze
niu bieżących wydatków ogólny stan  kasy to 
w arzystw a wynosi z końcem upłynionego roku 
504 złr., prócz tego biblioteka, sk ładająca się 
obecnie z 647 tomów, pomnożoną została o 36 
dzieł treści naukowej. Do wielkich zasług to 
w arzystw a należy bez zaprzeczenia urządzanie 
od czasu do czasu przedstaw ień teatralnych pol
skich, Amatorowie, k tórzy Już kilka razy  sił 
swoich próbowali z dobrym skutkiem, miłą 
spraw iają nam spragnionym  ojczystego słowa 
w obczyźnie zabawę. Żałować tylko należy, że 
lokal przedstaw ień, pryw atny te a tr  ks. Sułkow
skiego na M atzleinsdorferstrasse, je s t trochę za 
mały. W  interesie „S iły14 radzilibyśm y jej, żeby 
na przyszłość w większym teatrze^ urządzała 
swoje przedstaw ienia, na widzach nie powiuno- 
by braknąć. W poniedziałek wielkanocny bę
dziemy mieli także przedstaw ienia polskie — daną 
będzie komedja w 3 aktach p t . ; „Mąż oszukujący 
żonę.44 Niniejsze sprawozdanie podnosi również 
zasługi niektórych panów, położonych okoio to
w arzystw a a w szczególnnści dr. Zagórskiego, 
radcy stow arzyszenia.14 Wiadome są nam dobre 
chęci i praca p. Zagórskiego, skierow ane ku 
podniesieniu tow arzystw a moralnie i jnaterjal- 
nie — mimo to nie możemy jednak zgodzić się 
z jego tendencją puryfikatorską języka polskie
go, częstokroć bardzo nieszczęśliwie zastosow a
ną. Pcftnimo pochwał Dziennika Polskiego, wy
powiadamy otw arcie, że polszczyzna p, Z agór
skiego je s t  okropną — dlatego radzilibyśmy 
jemu na przyszłość pozostać przy dotychczaso- 
,wej gram atyce, a  dalszy rozwój i kształcenie 
języ k a  pozostaw ić filologom i gramatykom  pol
skim. W ielce pożyteczne to stowarzyszenie, k tó
remu w ytrw ania i dalszego rozwoju z serca 
życzymy — powinnoby i w kra ju  znaleźć wię
ksze poparcie aniżeli dotychczas znajdnje, a 
szczególnie panowie nakładcy i autorow ie po- 
winniby zasilać księgozbiór tow arzystw a nowe- 
mi dziełam i — przez co patrjotyczny spełniliby 
obowiązek. lpsilon.

bierając procent od nich, nie podejrzew ał ja 
kiegoś nieporządku, i nie p isał o to do kantoru  
albo do szefa.

Świadek odpowiada, że sądził, iż kantor 
płaci mu procent od gotówki na akcje wnie
sionej, i że nie podejrzy y a ł  kantoru o zły za
miar.

Na wniosek obrońcy za zgodą prokuratora 
sąd uchwala zbadać przez znawców na podsta
wie ksiąg, stosuiiek p. Stojowskiego do kantoru, 
tudzież co do faktu młyna Tyczyńskiego, czy 
praw dą jest, że d ł tg  jego w styczniu 1870 r. 
wynosił 108.000 złr., a pokrycie tylko 102.000 
złr., zkądby wynikało, że K irchm ajer miał p ra 
wo na pokrycie tych 6.000 złr. eskontować już 
w styczniu i w pocęątkach lutego weksle młyna.

Na tem przerwano rozpraw ę co do tego 
faktu  i przystąpiono do sprzeniew ierzenia w płat 
aa akcje kolei Karola Ludwika.

Osk. K i r c h m a j e r  wyjaśnia, że kolej 
K. L. była oddawna w stosunkach z kantorem  
i zawsze mu pow ierzała przyjmowanie w płat 
na nowe akcje. Co do akcji czw artej emisji, 
faktyczne rozdawanie akcji tym, którzy je za
kupili, miało się rozpocząć 31. stycznia, kantor 
więc przesłał oskarżonemu kwity interymalne, 
ażeby rzecz tę w Wiedniu przeprow adził. O b
winiony polecił tę  czynność Vereinsbankowi, 
który istotnie nowe akcje odebrał i w depozy
cie oskarżonego zatrzym ał; gdy jednak roze
szła  się wieść o upadłości, akcje te częścią 
sam bank, częścią inne osoby na pokrycie rozma
itych swych należności zabrały. O tem, ie  część 
pewną kwitów interym alnych przesłano z kantoru 
do Creditanstaltu, dowiedział się obwiniony 
dopiero w śledztwie i żadnycu rozporządzeń 
pod tym względem nie dawał. Obwiniony tw ier
dzi, ie  kolej rzeczywiście przyjm owała wpłaty 
spóźnione za opłatą 6 prc. zwłoki.

P r z e  w.: In strukcja  nakazyw ała jednak 
kantorowi, kwity interym alne wraz z gotów ką 
z w płat'pocnoazącą przesyłać do C reditanstaltu, 
nie zastosowano się więc do tego.

O b w i ń . :  Każdy bank w takim razie uży
wa i używać ma prawo pośrednictw a innego 
bankn, co znawcy potwierdzić mogą.

P r z e w . :  Zkądże poszło opóźnienie, ie  ak 
cje na czas do kantoru nie nadeszły.

O b w i ń . -  Sądziłem, ie  kantor sam tych 
akcji z Veremsbanku zażąda.

P r z e  w. Zdaje się jednak, że akcji tych z 
Vereinsbanku podnieść nie było można, bo były 
obciążone.

O s k .  T ak  było w końcu, w czasie w łaści
wym jednak były zupełuie wolne.

Co do szkody przez kolej poniesionąj obwi
niony oświadcza, ie  jej nie zna dokładnie, i że 
to hył in teres kontokorrentow y, że zaś kan to r 
w płat użył na swe wydatki a obwinionemu 
przekazał ich uskutecznienie w Wiedniu, o ska
rżony uważa to za słuszne i prawidłowe.

Zeznania Kotajnego co do tego faktu zga
dzają się z zeznaniami K irchm ajera.

Sąd odczytuje zeznanie dr. Zyblikiewic.za 
pełnom ocnika i Alojzego Bunzla reprezen tan
ta  kolei, odnoszące się do tej sprawy, oraz in 
strukcję dyrekcji kolei przepisującą kantorowi 
sposób postępowania przy pobieraniu w płat na 
akcje.

Na przedstawienie obwinionego, że s tra ta  
kolei pow stała ztąd, iż część kwitów posłano 
w prost do niego a nie do C reditanstaltu , odpo
wiada obwiniony, że to był tylko wynik jego 
upadłości, ale że w tem nic niezgodnego ze 
zwykłem i dozwolonem postępowaniem bankier- 
skiem nie zaszło. W układzie z wierz cielami 
obwiniony przedetVszystkiem troszczył się o 
uwolnienie akcji i o wydanie ich właścicielom, 
a że V ereinsbank je  zaaresztow ał i w drodze 
egzekucji sprzedał, temu obwiniony nie winien. 
Konkurs w yw arł tak i skutek jak  piorun, a gdy 
piorun roz trzaska drzewo, złożyć go potem me 
podobna.

Po odczytaniu zeznania znawców zamknię
to posiedzenie poranne, popołudniowe zaś po-

R ó ż n o ś c i .

* Edgar Quiiiet. Smntna dochodzi nas z Fran 
cji pod dniem 28. b. m. wiadomość, o śmierci tego 
znakomitego repnblikanina, wielkiego przyjaciela 
Polski i przyjaciela najpierwszego z poetów na
szych Adama Mickiewicza, Edgara Quineta przy
zwyczailiśmy się niemal uważać za swego, i isto
tnie jest to może najbardziej n nas popnlarne imie 
z dziejów umiejętnej literatury francuskiej, bo zna
ne wszędzie i tam, gdzie nie obce jest imię Adama, 
z którym łączyło go długie koleżeństwo na ka
tedrze Collćge de France i wspólność losów. Wszak 
to na cześć Mickiewicza, Micheleta i jego, wybito 
medal we Francji i równocześnie wszystkich odda
lono z katedry w r. 1843.

Edgar Quinet urodził się 17. lutego 1803 r. 
w Bonrg, a odbywszy stndja w Strasburgu, Gene
wie i Paryżn, udał się do Niemiec- na Heidelbergskl 
uniwersytet, gdzie zapoznał się * ówczesną nauką 
niemiecką, czego owocem był przekład Herdera: 
„Idei do filozfiii historji". Jako członek naukowej ko
misji wysłany do Grecji, dał poznać się jako ba
dacz znakomity dziełem, które wyszło w Paryżn 
1830 r. pod tytnłem: „La Grćce moderne, et ses 
raports-avec rantiqaitś.“ Później pisywał ciekawe 
artykuły dc Revue de d tux  mondes, przeważnie ty 
czące się Niemiec, i prześlicznie napisaną rzecz za
tytułowaną „Ahasverns“ a zawierającą myśli jego
0 świecie, Bogu i braku wiary u ludzi. W r. 1838
został mianowany profesorem w Lugdnnie, gdzie
miewał odczyty o literaturze zagranicznej, na któ
re tłnmy słuchaczów uczęszczały. To zwróciło na 
niego uwagę powszechną i wkrótce też (1840) zo
stał mianowany profesorem przy College de France 
w Paryżn, gdzie objął nowo utworzoną katedrę ję 
zyków południowej Europy. Wykład jego jednak, 
w którym przebijały się jaskrowo idee repuolikań- 
skie i wspólnie z Micheletem napisane dzieło „Les 
Jesnitesu (w r. 1843) ściągnęło nań niechęć rządu
1 spowodowało wydalenie z koleginm, o którem pi
saliśmy powyżej. W r. 1848 walczył w lutym na 
barykadach, w skntek czego został mianowany puł
kownikiem 11. legii gwardji narodowej, a wybrany 
do Zgromadzenia narodowego, gdzie zawsze głoso
wał z lewicą. Wypędzony w r. 1852 z Francji de
kretem z 9. stycznia, zamieszkał w Brukseli, gdzie 
pojął za żonę córkę poety Assakiego. Życie w ob
czyźnie zatruło jego humor, ale podnieciło fantazję 
i płodność autorską, która w ostatnich czasach ob
darzyła literaturę wieln śwletnemi dziełami. Zbiór 
jego pism wyszedł w Paryżn w r. 1856 w dziesię
cin tomach, które jednak nie obejmują wszystkich 
prac, gdyż od tego czasu Qninet pisał jeszcze wie
le i należał do najgorliwszych współpracowników 
Revue de deux Mondes.

Ze śmiercią Quineta utraciła Francja człowie
ka prawych zasad i wielkiego charakteru, pisarza 
olbrzymich zdolności, my zaś powinniśmy zapłakać, 
jak się płacze nad grobem prawdziwego bezintere
sownego przyjaciela!

* Pojedynek. Dzienniki francuzkie podają wia
domość o pojedynku, jaki się odbył w Yentimiglia

święcone było przesłuchania znawców w sku
tek  zapadłej z rana uchwały i odczytaniu ró 
żnych dokumentów, których treść mniej przed
staw ia interesu. Odczytaniem pochlebnych 
świadectw moralności obu obwinionych, przewo
dniczący zam knął postępowanie dowodowe, od
raczając wnioski p rokuratora na wtorek d. 30. bm.

(C. d. n.)

Przegląd polityczny.
A n glja  i Irlandja. John M itchell um arł 

d. 20. m arca o 8. godzinie z ran a  w Dromola- 
ne w Irlandji, dokąd był się udał na kilka dni 
przedtem. Jeszcze 17. m arca w ystosował on 
lis t do swoich wyborców w Tipperary. Ostatnie 
chwile jego, pełne spokoju i ciszy, przedstaw iały 
rażący k on trast z burzliwością życia całego. W 
życiu tem wszakże zaznaczyć należy dwie 
strony odmiennej natury : stosunków prywatnych 
i publicznych. Dziki rewolucjonista, którego 
odezwy do krajowców przepełnione były m or
derczą gwałtownością, który przeciw znienawi 
dzonemu w Iriandji panowaniu angielskiemu 
nie wzdrygał się użyć najkrw aw szych środków, 
był w stosunkach rodzinnych i sąsiedzkich je 
dnym z najbardziej cichych i uczuciowych ludzi. 
Powiadają, że chociaż w ostatnich chwilach wiele 
on okazywał czerstwości i gotowości do w alki, 
jednak był przekonany o beznadziejności walki 
z Anglikami, i że powrócił tylko po to, aby 
umrzeć na rodzinnej ziemi.

Mitchell był synem księdza nnitarskiego, i 
urodził się w 1811 lub 1814 roku. W ziął się do 
zawodu kupieckiego, i prow adził wcale niezłe 
interesa handlowe, kiedy rok 1848 pchnął go 
w wir burzy rewolucyjuej. We własnym dzien
niku opowiada on, że niemal oszalał na widok 
nędzy głodowej w Irlandji, i powziął głębokie 
współczucie dla nieszczęść ludu,  a nienawiść 
dlasystem atu  urzędowego, który sprowadził takie 
nieszczęścia. Był członkiem „Konfederacji41 i Wy- 
działn stow arzyszenia Repeala. Gdy przeciw nie
mu i towarzyszom  jego wydano, z powodu agi
tacji prasowej i meetingowej, ak t zdrady stanu, 
Mitchell odpowiedział rządowi w swoich „Po
łączonych Irlandczykach41 słowami, pełnemi 
wzgardy i wyzywającej nienawiści. Po odezwie 
dc „Ludzi bez ziemi“ był skazany wyrokiem 
sądu na karę więzienia dożywotniego. W yrok 
nie został wykonany, bo Mitchell emigrował do 
Ameryki. Żonatym on był z siostrzenicą Sir 
W illiama Vernera, który przez długi czas był 
deputowanym hrabstw a Armagb w parlamencie, 
a którego zapatryw ania polityczne wręcz były 
przeciwne zapatrywaniom Mitchella. Związek 
więc ten małżeński z wielu tylko przeszkodami 
mógł przyjść do skntRu. Szw agier jego, Mr. 
John Martin, był również członkiem p arla
mentu.

Pogrzeb M itchella odbył się dnia 23. m ar
ca w rodzinnem miejscu Newry, w bliskości 
którego um arł on w domu szwagra. Za trum ną 
szedł szw agier, M artin i kilku z rodziny, a za 
nimi zdała postępow ał w największym porząd
ku i ciszy dziesięciotysięczny orszak ludu 
Zwłoki złożono na cm entarzu unitarskim . Po
grzebowa mowa, k tó rą  proboszcz wypowiedział, 
wolną była od wszelkich aluzji politycznych.

S e rb ja . O bliższych szczegółach ostatniego 
skandalu w Skupczynie, który tę Izbę p rzypra
wił o rozwiązanie, tak  pisze korespondent bel
gradzki Pesttr Lloyda-.

„W  pewnej okolicy niejaki Paw eł Grko- 
wicz został zamordowany rychło przed prze- 
szłorocznemi wyborami jesiennemi. Powiadają, 
że nieboszczyk był kandydatem na posła od 
wielu obywateli. Rząd (Alarinowicza) polecił 
przeprowadzić surowe śledztwo; skrytobójcy 
zostali wykryci i oddani sędzi kryminalnemu. 
Wdowa po tym Grkowiczu w ystosow ała wów
czas skargę do Skupczyny na m inistra Zumi 
cza, na sumieniu którego ma ciężyć to morder-

na granicy franeuzko-wloskiej pomiędzy hr. (?) Jara- 
czewskim a baronem Atzelem. Powód miał być na 
stępujący: Hrabia Krassowski (?), baron fłaint-Clair 
i hr. Jaraczewski siedzieli d. 19. marca przy je 
dnym stole w restauracji w London — Houze w Niz- 
zy, a naprzeciwko nich usiedli br. Atzel i hr. Ar- 
nim. Panowie ci widywali się codziennie i grywali 
razem. Br. Atzel, austr.jak, powiedział raz żartem 
przechodząc za plecami hr. Krassowskiego: Je vous 
f. .. nne pile a 1’ócarte, ce soir, co w każdym razie 
było niegrzecznością. Na to wstał br. Saint-Clair 
i odpowiedział. że są to słowa bardzo niestosowne 
i zdradzają zły smak. Wdał się w to jednak lir. 
Krassowski i załagodzi! sprzeczkę. Podczas obiadn 
nowy gruby żart Atzela wzbudził nieukontentowanie 
hr. Jaraczewskiego, który odpowiedział mu obraźli- 
wie. Satysfakcja wzajemna stała się więc. nieuni
knioną i dano sobie termin na 20. marca godzinę 
1 1 . rano. Sekundantami Jaraczewskiego byli br. 
Saint-Clair i pułkownik Jassecki (?). At/.lowi se
kundowali hr. Arnim i hr. Czasky (?). Pojedynek 
odbył się na pistolety na 25 kroków. Obydwaj prze
ciwnicy podeszli tylko na dwa kroki a między oby
dwoma strzałami był przestanek dwnsekundowy. 
Hr. Jaraczewski odezwał się natychmiast: Jestem 
ranny! przystąpił więc lekarz i znalazł ranę w bio
drze ; poczem natychmiast pojedynek zastanowiono.

* T o w a rzy s tw o  k a rp a c k ie  węgierskie odbyło 
niedawno posiedzenie pod prezydencją p. Berzevi- 
czy, na którem pomiędzy innemi uchwalono wydać 
rocznik w dwóch językacli . niemieckim i węgier
skim w 1200 egzemplarzach, z wielu ilustracjami 
fotografią i planem sytuacyjnym miejsca kąpielo
wego Schmeks -Tatrafiired i iluminowaną rycinę 
„Rybiego jeziora" (Fischsee). Oprócz tego uchwa
lono wydać mapę okolic Tatrów węgierskich, która 
pomimo wszelkich trudności ma być jeszcze w tym 
rokn wykonaną.

Przy końcu posiedzenia odczytano pismo towa
rzystwa Tatrzańskiego, które powołując się na nowe 
prawo anatrjackie dla ochrony kozic i świstaków, 
żąda od Stowarzyszenia węgierskiego poczynienia 
stosownych kroków. Towarzystwo w myśl tego pi
sma uchwala, by udać się do ministra i do urzędów 
politycznych z prośbą, aby czuwały nad ochroną 
tych zw ierząt, a równocześnie prosić zamierza na
czelników duchowieństwa , o zwrócenie uwagi niż
szego kleru na tę ważną okoliczność, i o nauczanie 
ludn w tym kierunku.

* Do tępienia owadów można % równym 
skutkiem nźywać w miejsce drogiego proszku ptr- 
skiego (pochodzącego z kwiatów rośliny Pyrethrum 
roseum) Maruny różowej — rośliny u nas po 
Issach na miejscach bagnistych bardzo pospolitej, 
zwanej Świnie bagno (Ledum palnstre). W tym celu 
zbiera się młodsze gałązki tej rośliny przed zakwi
tnięciem, suszy w cienin, a potem ściera na pro
szek, którego używa się zupełnie tak samo jak pro
szku perskiego; można też gałązki zebrane wygoto
wać i odwaru tego użyć do gubienia owadów.

* Pokąsany prżez szczury. Pewien traktjer- 
nik % nlicy Germain-Pilon w Paryżn stał się ofiarą 
dziwnego wypadku. Człowiek ten zszedł do piwnicy 
po wino, gdy nagle npadł bez zmysłów z osłabje-

stwo! Zapewne przeciwnicy to polityczni byłego 
prezesa m inistrów i m inistra spraw w ew nętrz
nych (wiedzą tu  o nich dokładnie) namówili 
biedną i lękliw ą wdowę do tego kroku. Skup- 
czyna odesłała skargę do komisji petycyjnej, 
której przewodniczącym je s t H. Lazarewicz, 
m inister spraw  w ew nętiznych i sprawiedliwości 
pod Risticzem. Komisja składa się z ośmiu 
członków, których zawsze powołują do przej
rzenia i rozebrania skarg  i petycji. Skarga je 
dnak wdowy, jak to zostało sprawdzonem w  
Izbie, nie dostała się do komisji, jeno spraw o
zdawca sam ją  roztrząsnął i zdał z niej spraw ę 
al •T i m i e n i u  k o m i s j i ,  tw ierdząc z nie- 
zi śmiałością, że „komisja zdecydowała 
uj ać tę skargę rządowi do uwzględnienia.14 
v n  is  obecni członkowie komisji oświad
czył ze bezwarunkowo nic nie wiedzą o tem, 
skarg i nie znają i wcaie jej nie widzieli! P re 
zes komisji, pomieniony Lazarew icz, którego o 
syiupatją dla Zunicza posądzać nie podobna, 
potw ierdził to zeznanie.

Pow stał wówczas okropny hałas w Izbie. 
Ze wszech stron obwiniono sprawozdawcę 
Aksentija Kovaczewicza o złamanie przysięgi. 
Następnie domagano się o ukaranie go przez 
sąd karny, W yrazy „złoczyńca11, „nikczemnik11, 
la ta ły  z Jednego końca Izby do drugiego. W y
kluczenie. go ze Skupczyny było najmniejszą 
karą, jakiej żądano. W iceprezes Skupczyny, 
stronnik Kowaczewa, nie poddał pod głosowa
nie żadnego wniosku, lecz skinął na swoich 
przyjaciół i opuścił z nimi salę. N azajutrz po
stawiono trzy  wnioski. Jedni żądali wyklucze
nia Kowaezewicza ze Skupczyny, jako  człowie
ka bez czci i honoru, z którym w jednej Izbie 
zasiadać nie można; drudzy przyjaciele Eova- 
czewicza, pragnęli tylko, aby tenże sam usunął 
się z komisji; trzeci wniosek był jeszcze bez- 
barwniejszy, i domagał się, aby Izba wyrAziła 
ubolewanie swoje nad zaszłym  wypadkiem. Po
nieważ żaden wniosek nie mógł pozyskać w ięk 
szości, 44 deputowanych (z lepszych żywiołów 
Izby) opuściło salę, a z nich 30 natychm iast 
złożyli m andaty."

Podług ostatnich wiadomości z Beigradu, 
oprócz nominacji, zamieszczonych we w czoraj
szej depeszy, książę wydał dekret, podług k tó 
rego rząd  kierować będzie sprawami publiczne- 
mi na podstawie przeszłorocznego budżetu.

Ziemie polskie-
(Reforma sądowa w Kongresówce. — Sprzedaż 

majątków na Litwie. — Sprawa nwłaszczenia sta- 
rowierców).

Dziennik W arszawski ogłasza następujący 
ukaz carski, podpisany 19. lutego b. r.

„Przez ukazy nasze z 19. lutego 1864 r., 
daliśmy początek radykalnym  reformom w cy
wilnej organizacji królestw a Polskiego, w celu 
odświeżenia bytu społecznego tego kraju, usta 
nowienia równych pod względem praw a s to 
sunków pośród jego ludności i osiągnięcia zu
pełniejszego jego zlania się i zjednoczenia z 
iDnemi częściami państwa. W szeregu dalszych 
środków, skierowanych do tego celu, zwróci
liśmy szczególną uwagę na ulepszenie istn ieją
cego w królestw ie porządku postępowania są
dowego, odznaczającego się licznemi ważnemi 
wadami. Dlatego jeszcze w r. 1864 rozkazaliś
m y: przystąpić do nakreślenia dla gubernij 
królestw a Polskiego nowych postanowień o or
ganizacji sądowej i postępowaniu sądowem za 
podstawę, których przyjąć zatw ierdzone przez 
nas 20. listopada 1864 r. dla innych części 
Moskwy ustawy sądowe, o ile zastosowanie ich 
do Królestw a jes t możliwe ze względu na 
miejscowe warunki kraju  i odrębność obowią
zującego tam praw a cywilnego. Ułożone w*ka. 
zaną przez nas drogą projekta wj tym przed
miocie, wniesione były przez zarządzającego 
przyboczną naszą kancelarją do spraw  króle-

*ia na ziemię. Chłopiec jego niewidząc przez czas 
długi swego pana z powrotem, sądząc, że mu się 
co złego wydarzyło, zeszedł do piwnicy, lecz za 
chwilę powrócił przerażony i'opowiadał gościom, 
że jego pan został zjedzony przez szczury.

Z początku sądzono, źe chłopak chce sobie 
z nich zażartować, ale przerażenie, ciągłe malujące 
się na jego twarzy, ręczyło za prawdziwość faktu 
i wnet też kilku obecnych pobiegło do piwnicy, aby 
się przekonać co się właściwie stało z traktjerni- 
kiem Naturalnie, źe żadnemu nie śniło się nawet, 
aby istotnie prawdziwem było opowiadanie chłopce 
i dlatego tem większe było ich zdziwienie, gdy 
zobaczyli swego gospodarza, rozciągniętego na ziemi, 
a na nim cały legion szczurów, które mu powy- 
gryzały ręce i okropnie poraniły twarz i resztę 
ciała.

* P rz e rw a n e  w y k lęc ia . W Kijowie zdarzył 
się w katedrze św. Zofii zabawny wypadek podczas 
nabożeństwa, wobec zgromadzonego licznie azyzma- 
tyckiegc duchowieństwa; nastąpiły według dawnej 
formy ruskiej cerkwi, różne publiczne wyklęcia 
tych osób, które działały przeciw rządowi cara, w 
sposób mu nieprzyjazny. Diak cerkiewny wyklinał 
więc głośno imiona: Gryszki, Otrepiswa, Mazepy 
hetmana Zaporosaiego, i innych, dodająe w końca 
anathema: niech będą wyklęci i odłączeni od pra
wosławia! Po wymówieniu tych wyrazów ktoś z 
tłumu w cerwi odezwał się również głośno: „Niech 
będzie wyklęte i całe duchowieństwo moskiewskie!"

Gazeta Kijowska podając o tem, nadmienia, 
że schwytany sprawca był rodem z Bracławia, ja 
kiś jednodworzec P. (to jest zagrodowy szlachcic), 
prawosławny i że go uznano za obłąkanego.

* Z w y cza je  p o g rzeb o w e w Rzymie. Z
Rzymn donoszą: Przy uroczystem złożeniu zwłok 
niedawno zmarłej księżniczki Torlonii, mieliśmy 
sposobność zauważać, że pewien zwyczaj staro
rzymski, który wprawdzie wydawać się może dzie
cinnym, chociaż nie zoywa mu na pewnym poety
cznym wdzięku, jeszcze ciągle się praktykuje. Gdy 
mianowicie wspaniale przystrojoną trnmnę s p u s ^ j0. 
no do grobów w kościele św. apostefów, gdy się 
już oddalili krewni, księża 1 wszystek lud, wtedy 
stary marszałek dworu rodziny Torlonia zbliży! się 
poważnym i mierzonym krokiem do trnmny, skłonił 
się bardzo nisko i przemówił pełen pokory : „Eks 
cellencja, nie dasz żadnego rozkazu?" — Po tem 
pytaniu, schylony czekał jeszcze przez chwilę, a gdy 
nmarła ekscelencja uparcie milczała, naówczas zno
wu nisko ukłonił się marszałek dworu i tak jak 
wszedł poważnie i krokiem mierzonym, wyszedł też 
z kościoła. Przed bramą stał ekwipaź księżniczki, 
a przy nim służba w największej gali. Marszałek 
dworu zbliżył się do sztangreta, spuściwszy wprzód 
firanki u powozu, wziął z rąk jego złocony bat, 
złamał go na kolanie i odezwał się do służby: „Jej 
wysokość nie da jnź żadnych rozkazów, możecie do 
domu odjechać!“ — poesem dopiero ruszył powóz 
z miejsca. — Podobny zwyczaj zachowywany bywa 
dotąd w każdej rodzinie książęcej we Włoszech, 
przy śmierci każdego z jej członków.



stwa i poddane szczegółowemu, wszechstronne
mu rozważeniu w tym komitecie i w Radzie 
państw a. R oztrzą0nąwszy poprawione przez 
R adę państw a i przedstaw ione nam obecnie 
pro jek ta postanowień, uznajemy, że takowe 
odpowiadają- naszemu życzeniu nadania podda
nym naszym K rólestw a Polskiego sądu, czynią
cego zadość obecnym potrzebom, zespoliwszy 
ki-aj ten, w ważnej sgraw ie wymiaru spraw ie
dliwości z reformą, jak a  z oczywistym dla do
b ra  powszechnego pożytkiem, w prow adza się 
w wykonanie w innych częściach naszego ce
sarstw a. W  skutku tego, uznawszy za właściwe 
zatw ierdzić : 1) postanowienie o zastosowaniu 
ustaw  sądowych z 20. listopada 1864 r. do 
w arszaw skiego okręgu sądowego ; 2) ustaw ę o 
oddzielnych postępowaniach w tym ok vgu;  3) 
przepisy o zastosowaniu do tego okręgu posta
nowienia o notarjacie z 14. kw ietnia 1866 r. i 
4) e ta ta  władz sądowych w arszaw skiego okrę
gu sądowego, przesyłam y pomienione postano
wienia do senatu rządzącego i rozkazujem y mu 
wydać właściwe rozporządzenie dla ich ogło
szenia. Sposób wprowadzenia ich w wykonanie 
bęazie bezzwłocznie potem oddzielnie przez nas 
wskazany.*4

Moakowakie Wltdomosti podają następujące 
szczegóły o reformie sądownictwa w Kongre
sów ce: Dziesięć gubernii Kongresówki utworzą 
jeden z okręgów sądowych carstw a. W W ar
szawie będzie sąd apelacyjny, w każdem zaś 
mieście gubernialnem trybunał pierwszej instan 
cji. Organizacja sądów pokoju stanow iłaby tu 
główną różnicę od istniejącego sądownictwa w 
carstw ie, gdyż tylko w m iastach ustanowieni 
będą sędzowie na wzór tycn, k tó rzy  tam  egzy 
s tu ją ; na wsiach zaś czynności dotychczasowe 
sądów pokoju spełniać bęaą sądy gminne, które 
ulegną reorganizacji.

Reorganizacja sądowa rozłożoną zostanie 
n& pewien przeciąg czasu. Jedną z pierwszych 
zmian ma być przeistoczenie komisji organiza
cyjnej na dyrekcją okręgn sądowego w arszaw 
skiego, k tó ra zależeć będzie od własnej kance- 
larji c&ra do spraw  K rólestw a P olskiego; za
daniem jej będzie: 1) przedstaw ienie kandyda
tów na posady sądow e; 2) decyzje co do trans- 
lokacji w ciągu roku;  3) układanie budżetów 
okręgów sądowych; 4) zbadanie spraw  dyscy
plinarnych, i rozpoznawanie odwoływania się 
do łaski. Te ostatn ie byłyby przedmiotem obrad 
ogólnego zebrania członków dyrekcji, do k tó 
rego powołani oyliby naczelnicy wydziałów z 
głosem doradczym. Nowe trybunały pozostały
by względem dyrekcji w tym samym stosunkn, 
w jakim  obecDie znajdują się do konrisji, dotąd 
istniejącej, z tą  różnicą, że rozporządzenia i 
instrukcje przez nią wydawane, obowiązującemu 
dopiero będą za zgodą naczelnika kanceiarji 
cara do spraw  K rólestw a, i że cała procedura 
oraz korespondencja odbywać się będą w ję 
zyka moskiewskim.

T aka reforma przechodnia będzie wstępem 
do organizacji sądów pokoju i reorganizacji 
wyższych iastancyj. Na wsiach jurysdykcja są 
dów pokoju przejdzie do atrybucji sądów gmin
nych, których prezeBi spełniają obecnie obo
wiązki adm inistracyjne obok obowiązków sądo
w ych; to połączenie obowiązków ustanie z re 
organizacją nową, i prezesi sądów gminnych, 
którychby wybierano w pierwszych czasach z 
pomiędzy pośredników, spełniać będą odtąd w y
łącznie obowiązki sędziów. Każdy sąd gminny 
sk ładać się będzie z prezesa i z dwóch aseso
rów, w ybranych przez naczelnika kanceiarji do 
spraw  K rólestw a z listy, podanej przez gminę. 
W  m iastach sędziowie pokoju mianowani być 
m ają przez rząd, jak  się to dzieje w guberniach 
litewskich.

Kompetencja sądów przysięgłych, oraz sę 
dziów pokoju, byłaby mniej rozległą, aniżeli 
tychże samych w ładz w carstw ie Sprawy p rzy 
chodzące tu  pod obrady, nie mogą przenosić na 
drodze cywilnej przedmiotu w artości 150 r. sr., 
na  drodze kryminnalnej przestępstw a, pociąga
jącego karę  w yższą nad sto rubli, lub jeden 
miesiąc aresztu, tudziez kradzieże, oszustw a i 
szkody w lasach, gdy szkoda wyrządzona nie 
przenosi 30 rs. wartości, tudzież spraw y kry
minalne, gdy wyrok nie przenosi 15 rs. k a ry  
lub trzy  dni aresztu.

W yższa instancja od sądów pokoju sk ła
dać się będzie z zebrania sędziów pokoju, ł ą 
cznie z prezesami sądów gminnych, zasiadają
cych kolejno w równej tymże liczbie. Następne 
instancje różniłyby się od takichże w carstw ie 
tem, że nie byłoby sędziów przysięgłych, i że 
w ogóle zachodziłyby p^wne różnice w atrybu- 
cjach urzędów i w składzie obrońców. Nieod
wołalność przysługiw ałaby tylko urzędnikom, 
k tó rzy  spełniali obowiązki przynajmniej trzy  
la ta  w innym okręgu sądowym jako prezesi, 
sędziowie trybunału, prokuratorow ie lub pod- 
p ro k a ra to ro w ie ; nadto tylko osoby moskiew
skiego pochodzenia i znające język polski, mo
głyby dostawać nominacje. P rocedura odbywać 
się ma w języku moskiewskim; wszakże strony 
mogą składać obrony w języku  polskim, jeźli 
nie posiadają znajomości języka moskiewskiego; 
w sądach  gminnych język  polski dozwolony zo
staje na  mocy rozporządzenia przechodniego.

W edłng najnowszych wiadomości w Mo- 
tkowskija Wicdomosti zaw artych, spraw a uw ła
szczenia starow ierców  na Litw ie rozstrzyga się 
dzisiaj w m inisterjum  spraw  w ew nętrznych w 
Petersburgn  z pewnemi jednak małemi za s trze 
żeniami, a mianowicie nadane im prawo Mura- 
wiewa nie d o ty czy : 1) tych starow ierców, k tó 
rzy albo trzym ają w arendzie całe m ajątki oby
wateli, albo same folwarki i futory, których nie 
można odebrać od właścicieli, jako posiadłość 
stanow iąca ich własność, 2) tych, k tó rzy  mają 
nieruchome własności po m iastach i wsiach, jak: 
ziemie, domy itd. 3) tych starowierców, którzy 
trzym ają ogrody w Homelskim powiecie w celach 
handlowych. P rócz tego pozwala się starowiercom 
Wykupywać ziemie, k tóre trzym ają w posesji, ale 
obywatelowi przysługują prawo przesiedlenia ich 
na inne miejsca w następujących p rzy p ad k ach : 
&) gdy mają ziemie w granicach n iekorzystn ie  
położonych dla obywatelskiego gospodarstw a ; 
b) w środku obywatelskich la só w : c) w tych
m ajątkach gdzie cała  ziemia obyw atela znajdu
je  się w cząstkowem rozdaniu w arendę s ta 
rowierców, wykup częściowy dozwala się za 
uprzedniem porozumieniem się z ministerjum 
spraw  w ew nętrznych; d) wykup z pieniężną ża- 
pomogą od rządn tych gruntów, k tó re  po roz
porządzeniu M urawiewa z d. 17. kw ietnia 1863 
r. są  dane w arendę starowiercom, może być 
dokonany tylko za obopólną umową właścicieli 
ze starowiercami, po kapitalizacji 6°/„ od 4/s 
dziś wypłaconych ze ziemi czynszów, które nie 
powinny w żadnym wypadku przewyższać trzech 
rubli od dziesięciny itd.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dziennik polaki broni teraźniejszej dyrekcji 

teatrn iż na występy pani Cepedy podwyższyła ce
ny o połowę. A broni tem, że dyrekcja obowiąza- 
la się jej dawać z każdego występn trzecią część 
dochodu. Byłby to najkorzystniejszy dla dyrekcji 
układ, bo dyrekcja nie miałaby żadnego ryzyka. 
Takie układy zawiera się jedynie z drugo i trze- 
ciorzędnemi artystami. My jeanak nzupełnimy wia
domość Dziennika. Dyrekcja gwarantowała pani C. 
za ’/3 dochodu 150 złr. od występn I  tym sposo
bem ma wolny wybór. Lecz i w tym razie jest to 
bardzo korzystny dla dyrekcji ukiad. Dawniejsze 
dyrekcje płaciły po 200, 250 i 300 złr. występu
jącym, a nie podwyższały cen. Dla upozorowania 
tak ogromnego podwyższenia rozgłosiła dyrekcja, 
że płaci pani Cepeda po 400 złr. od występu. Obe
cnie sam organ jej przyznaje, że p. C. otrzymnje 
tylko jedną trzecią dochodn. Więe zkąd racja pod
wyżki ?

Wobec najobojętniejszego przyjęcia pani Ce
pedy przez publiczność w operze Robert Diabeł, 
Dziennik polski rozpisuje się, iż publiczność przy
jęła ją  bardzo sympatyczuie, Chyba ie  wielkie 
sympalje objawiają się milczeniem.

— W wczorajszym numerze umieściliśmy pismo 
dyrektora ruchn kolei Albrechta, p. Szczepanów 
skiego o wypadku na tej kolei, który się wydarzył 
w niedzielę; podług pana S. przyczyna wykolejenia 
jest niewiadomą. Wczoraj zaś otrzymaliśmy list od 
naocznego świadka, przypisujący całą winę nieo
strożności, nietrzeźwości i nadzwyezaj prędkiej jeź- 
dzie maszynisty Weissa. Już w Kałuszn robił Weis
sa ostrożnym drngi maszynista, Drozdowski, ażeby 
Łat prędko nie jech a ł, ten jednakże będąc pijany 
nie chciał nsłnchać rady, i fałszywe aawal sygnały, 
co spowodowało wykolejenie.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D. 29. marca 
rano znaleziono w niezamkniętej szopie należącej 
do domu pod 1. 10 przy ulicy Sykstuskiej zwłoki 
nieznajomego wyrobnika z pokrwawioną prawą ręką. 
Dochodzenia policyjne wykazały, że nieboszczyk 
mający około lat 50 nazywał się Filip, był pijakiem 
nałogowym i w domn przed śmiercią pokaleczony 
został przez konie w stajni tej samej kamienicy. 
Zarządzono śledztwo sądowe — Franciszkowi Żar- 
deckiemu, szewcowi, skradziono przedwczoraj przed 
południem ze strychu zamkiętego, w kamienicy pod
1. 15 przy ulicy Wekslarskiej surdut wierzchni sn- 
kienny, jasno-brunatnego koloru, dwie koszule męz- 
kie i kilka koszul damskich Sprawcy dobył się na 
strych, wyrwawszy jedną deskę w ścianie. — Abra
ham Halpsrn , uczeń piekarski jadąc przedwczoraj 
prędko i nieostrożnie koło ogrodn miejskiego, prze
jechał Piotra Pruchnickiego , terminatora kowal
skiego i skaleczył go w lewą nogę tak mocno, iż 
musiano chłopca odwieźć do szpitaln.

— Mianowania. Minister haudlu zamianował 
komisarza pocztowego Józefa Stapfa zarządcą 
pocztowym w Stanisławowie. — Minister rolnictwa 
zamianował w rachnnkowym departamencie gali 
cyjskiej c. k dyrekcji lasów i domen, c. k. oficja
łami : c. k. asystentów rachunkowych Piotra Ka- 
mińskiego i Klemensa Franeckiego ; c. k. asysten
tami : kwiesk. pisarza urzędu gospodarczego Wła
dysława Niedźwieckiego, kwiesk. oficjała rachunko
wego Antoniego Herzoga i praktykanta rachunko
wego Władysława Zarzeckiego. — Krajowa rada 
szkolna zamianowała nauczycielkę tymczasową Anielę 
Paszyńską rzeczywistą nanczycielką kierującą szko 
ły etatowej w Nowym Targu, Stanisławę Hołubo- 
wiczową, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej 
w Limanowej.

—  Spadek. W mieście Radomin w Królestwie 
Polskiem umarł 20. b. m. Wojciech Ziółkowski ro
dem z miasta Szydłowca, zostawiwszy w gotówce 1649 
rubli. Tamtejsze władze sądowe poszukują jego sio
strzenicy jako najbliższej spadkobierczyni, Cecylji 
Emilji z Lubeckich Januszowej, mającej przebywać 
w Galicji, a której miejsce pobytu nie jest wiado
me i wzywają ją  ażeby odebrała spadek.

— Rezultat zeszłorocznych rządowych egza
minów leśuych. Do egzaminu na samoistnych go
spodarzy zgłosiło się w rokn 1874 na podstawie 
udzielonego pozwolenia 28 kandydatów, z tych u- 
znała komisja egzaminacyjna za zupełnie uzdolnio
nych : Wincentego Ekla z Kałusza, Piotra Hir- 
scha ł  Krasiczyna, Ludwika Ungera z Bolechowa, 
Dominika Jahna z Brodów i Ryszarda Nawratila z 
Żywca; a 19 kandydatów za „nzdolnionycb“ , mja- 
nowicie: Franciszka Słońskiego z Kozłowa, Wa- 
lerjana Marjańskiego z Tulska, Franciszka Wies- 
nera z Rokietnicy, Jerzego Martyńca z Taniawy, 
Jendrzeja Geschwinda z Kłaju, Bronisława Mel- 
cherta z Narajowa, Karola Bartoszewskiego z Bo
lechowa, Angnsta Geberta z Ropy, Józefa Zagór
skiego ze Lwowa, Władysława Arnolda z Bolecho
wa, Michała Schwarca z Stanisławiec, Tomasza 
Kaszeckiego z Pieniak, Aleksandra Grabowskiego 
z Pieniak, Edwarda Bilińskiego z Tnligłów, Teofila 
Orta ze Lwowa, Franciszka Steuslnga z Chomczy- 
na, Jerzego Swozila z Lopacyna, Jana Brzezinę z 
Poronina i Józefa Semeneca ze Lwowa.

— Podziękowanie. Na rzecz nbogicb a za- 
słnionych złożono za mojem pośrednictwem nastę
pujące dary pieniężne:

Przy pożegnanin asesora gminy Przemyskiej 
p. Antoniego Neusse złożono u p. Mounś 22 zł., pp. 
Wszelaczyński Władysław 10 zł., Januszkiewicz 
3 zL, Zuker Filip dr. praw 6 zł., Mokrzycki 2 zł., 
Znalezionych na Podolu podczas knlign 5 zł. R a
zem 48 zł.

Lwów 26. marca 1875 roku.
Wiktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k ,  nr. 6.
— Na rzecz ubogich a zasłużonych przy

było za moim pośrednictwem: ze składki przy
święconem u ks. kanonika na ręce ks. Grochol
skiego 5 zł., wygrane w „cet czy liszka* 20 ct., 
w Wiedniu w restauracji Miączyńskiego podczas 
święconego złożyli Polacy 15 zł., pozostałe
trunki ze święconego zapłacił p„ Wit Grzywiński 
7 zł. Razem 27 zł. 20 ct. w. a, Dalej złożyli p . 
S. B. i X. N. ze Śniatyna 2 zł,, Janko Henryk 5 
zł., Torosiewicz Klemens przyznane diety agrono
miczne 10 zł., Malczewski Julian przyznane diety 
agronomiczne 5 zl., Górski Henryk, przyznane die
ty agronomiczne 15 zł., Rotłender 3 zł., T. S. 73 
ct., Z. 30 ct., Z. S. 2 zł., L. 2 zł., Komarnicki 
Jan z Magicrowa 5 z ł , adwokat Maramorosz 5 zł., 
Krźysztofowicz Ignacy z Jasionowa 5 zł., Świe- 
żawski Aleksander 5 zł. Razem 65 zł. 3 ct. w. a.

Lwów 31. marca 1875.
Wiktor Wiśniewski, 

nlica O c h r o n e k  nr. 6.

— Tarnopol. Towarzystwo zwolenników po
stępu w Tarnopolu, ofiarowało na fundusz ubogich 
nczniów tutejszej szkoły realnej 25 zł. Podpisana 
dyrekcja składa łaskawym dawcom najserdeczniej
sze dzięki.

Z dyrekcji c. k. szkoły realnej w Tarnopolu.
J . Kicki, dyrektor.

— i  W Warszawie 25. bm. zmarł Jan J a 
worski, właściciel znanego zakłada topograficznego, 
wydawca i nakładca wielu pism perjodycznych, 
oraz znanych kalendarzy.

— Uście Solne 27. marca. Czit pisze : Nie
szczęśliwy zdarzył się wcoraj wypułek w pobliżu. 
Czworo ludzi: kowal Józef Gol k, bardzo zdolny 
rzemieślnik, mający nawet o mechanice niejakie 
pojęcia, żona jego i 14-Ietni syn, uczeń gimnazjum 
bocheńskiego, oraz jedna włościankt z Sierosławic, 
chcąc odwiedzić grób boży w Uściu, a nie mogąc 
się dostać prżez przewóz publiczny na drngą stro
nę, udali się na przewóz wiejski, a zaledwie od
płynęli od brzegn, bryła kry uderzyła w łódkę na
zbyt małą do przewozu, w takiej zwłaszcza porze,
1 w mgnieniu oka wszyscy dostali się pod wodę^i 
dla braku ratnuku utonęli. Po kowdn zostało troje 
drobnych dzieci. Ciało jego znaleziono przygnie
cione krą, innych ciał nie wydobyt) dotąd.

— Na fundusz zakupna Unji lubelskiej Ma
tejki żłeżyli prócz wykazanych jni w Gaz, Nar. 
9321 złr, 17 ct. — przez delegat* p. Bedlewicza 
z Rozdoln pp. oficjaliści prywatni zgromadzeni w 
Żydaczowie 5 złr.; Stanecki i Nieciyteiny po 1 zł.; 
Borik , Mielnicki, Kr&mer , Rick , Kwimar, Gross, 
Zawistowski, Gorczyński, Borszczewski, Hofmann, 
Olchccki i ośmin nieczytelnych wspólnie 4 złr, 50 
ct. razem z Kozdołu 11 złr. 50 ct. — przez dele 
gat? p. Sadowskiego z Dębicy pp. dr. Polityński, 
dr. Prokop, Dyminsai po 5 złr. ; Sadowski 3 złr. ; 
Herzog 2 złr.; Benda, Jaworski, Szlagursid , Spitz, 
Rogowicz, Giosser po 1 złr. ; razem od p. Sadow
skiego 26 złr. — składka w stowarzyszeniu Gesel- 
łigkeit we Lwowie pp. W. Frennd 5 złr.; dr. Gott- 
lieb , Ig. Russmanc, M. Tenner, S. Goldstern po
2 złr. ; Leckner , S. Beizer, dr. Landesberger , D, 
Weiss, Falkowicz, J. Weiss, J. Schapira, dr. Rap- 
paport, Landau, J. Goldstern, H. Penzies, F. Klar- 
mann, Goldberg, dr. J. Kokn, M Gall, M. Kellman, 
B. Chuwes, po 1 zir. ; razem od .Geselligaek* 31 
złr. — p. radca Filipowski 2 złr. R„zem dotych
czas we Lwowie 9391 złr. 67 ct.

— ulaaomości literackie, naunowe 
artystyczne.

— Treść Nru 12 : „Rnchn literackiego*: P a t 
Stremayer i wszechnica lwowska; Biały Murzyn, 
powieść Michała Bałuckiego (c. d .); Spieszmy się, 
wiersz Bśrangera, przekład Mikohja Epsteina ; Li
sty Jałjusza Słowackiego; Pierwotni mieszkańcy ja 
skiń (c. d.); Pamiętnik damy polskiej XVIII wieku 
(c. d.) ; Alfred de Musset przez Jana Amborskiegc 
(c. d .) ; Wykształcenie kobiety i jej rola w społe
czeństwie (c. d .) ; Podróż po Hiszpanii przez dr. 
Jana Stellę Sawickiego (c. d.); Sjn Znajdy powieść 
Bykowskiego (c. d. ; Z ziemi na księżyc podróż od
byta w 97 godzinach przez Jałjusza Verne prze
kład J. Chorośnickiego; Nowy tom dziejów Jakóba 
Caro przez Antoniego Prochaskę; Korespondencja z 
Krakowa ; Bibliografia polska i zagraniczna; Kronika 
artystyczna; Wiadomości z kraja i zagrauicy; No
wości księgarskie. Wielka obfitość materjału i to 
doborowego, zaleca ten nnmer „Rncku*, który prze
czytaliśmy z zajęciem i z pożytkiem. „Rneh* za
mieszczać będzie w następnych zeszytach ntwory 
nlubionego pieśniarza ś. p. Stanisława Doliwy, Sta- 
rzeńskiego, znanego pod nazwą Stacha z Zamie- 
chowa.

— TreśC Nru 13. „Ruchn literackiego4*: Poranki 
i wieczory; Biały Mnrzyn, powieść Michała Bałuc
kiego (c. d.); Reminiscencje gminnych pieśni przez 
Teofila Lenartowicza; ijisty Juljusza Słowackiego 
(c. d.); Syn Znajdy przez Bykowskiego (c. d.); Li
sty z Francji przez Sewerynę z Z. Duchińską; Al
fred de Musset przez J. Amborskiego (c. d.); Pier
wotni mieszkańcy jaskiń (c. d.); Nowy tum dziejów 
Jakóba Caro przez Antoniego Prochaskę (c. d.); Z 
ziemi na księżyc przez Juljusza Verne , przekład 
J. Chorośnickiego (c. d .) ; Kronika londyńska przez 
Sewera; Bibliografia polska i zagraniczna; Kronika 
artystyczna; Wiadomości z kraju i zagranicy P ra
wdziwą ozdobą Rnchn są Listy Słowackiego, które 
tyle rzucają światła na charakter i postać jenial- 
nego wieszcza. Ważnym także nabytkiem dla „Ruchn* 
jest współpracownictwo Sewera. Antor ten pisywał 
dawniej do Tygodnia literackiego. Zamieszczone 
w tem piśmie jego obrazy Anglii, należały do naj
ciekawszych artyknłów.

— W jednym z ostatnich zeszytów paryskiego 
Przeglądu antropologicznego Broca, znajdujemy 
ciekawą rozprawę dr. Izydora Kopernickiego z Kra
kowa: „O czaszkach bułgarskich*, zaopatrzoną wy
miarami i tablicami litografowanemi.

— Księgarnia Polska we Lwowie, wydała dwa
nowe tomiki „Bukietu z arcydzieł literatury pol
skiej* a mianowicie Ignacego Krasickiego „My- 
szeis“ (cena 20 centów) i „Lilię Wenedę* Jnlinsza 
Słowackiego (40 centów). Popnlaryzowanie to dzieł 
mistrzów słowa zasługnje na nznanie i poparcie.

— Treść nr. 375, 376 i 377 Tygodnika ilu -
strowanego: Kronika tygodniowa; Pożegnanie ry-
snnek Henryka Piątkowskiego; Dopełnienie wiado
mości o Michalt Brzostowskim; Przegląd polityczny; 
Odpoczynek myśliwych, rysnnek Piotrowskiego; Bra
ma Tiburtyńska w Rzymie, kopia obrazu E  Szol- 
cego; Przygody panów Marka i Agapita (c. d.); 
Sprawozdanie z wystawy Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych; Wspomnienia z podróży po Mołda
wii p. Łucjana Falkiewicza (dok.); Sobótka, zesta
wienie dwóch wieków i dwóch indywidualności 
przez dr. Piotra Chmielowskiego (dok.); Rysnnki hu
morystyczne F. Kostrzewskiego ; Szachy; Rebns ; 
Eli Makower, powieść Orzeszkowej (c. d.); Podróże 
i odkrycia morskie Irlandczyków; Małżeństwo (dok.); 
Dobroczynność amerykańska; Księżniczka wrzosów, 
powieść tłumaczona przez Marję Jarmund; Kores
pondencje z Krakowa i ze Lwowa; W przedsionku 
klasztornym, kopia obrazu Meisonniera; Przegląd 
piśmienniczy przez F. M. S.; Wiosenne drogi, dwa 
rysunki Stanisława Witkiewicza; Rozmewa podług 
obrazu Passiniego; Nekrologia półroczna; Przegląd 
polityczny; Kronika zagraniczna przez J. I. Kra
szewskiego; Typy ludowe galicyjskie dwa drzewo
ryty Henryka Rodakowskiego; Stanowisko romansu 
w literaturze angielskiej przez Leona Quesnel; 
Przegląd teatralny przez Kazimierza Raszewskie
go; Głowa starca podług Albrechta Diirera; Wisła 
posążek Karola Klossa; Odsłonięta tajemnica; Targ 
przedwielkanocny za Żelazną Bramą, rysunek F. 
Sypniewskiego; Poranek w lesie kopia obrazu Ce
zara de Cock Tygodnik ilustrowany prenumero
wać można w księgarni Gnbrynowicza i Schmidta. 
Treść równie jak drzeworyty w nim wyborne.

— Z drukarni E. Winiarza (1874) wyszło Po
tockiego Mieczysława „Sprawozdanie z czynności 
konserwatorskich co do utrzymania i restauracji 
dawnych pomników w części wschodniej Galicji, za 
czas od r. 1870—1874. Ze sprawozdania tego 
przekonywamy się o nader nżytecznej czynności 
konserwatora p. Mieczysława Potockiego i sumien- 
nem spełnianiu przyjętego przezeń ODowiązan. Spra
wozdanie to ma niemałą wartość naukową.

— W Poznaniu opuściła prasę powieść dla lu- 
d t p. t. „Najdroższy skarb* napisana przez Józe
fa Laskownickiego. Wyższa wartość tej powieści 
skłoniła dyrekcję Towarzystwa oświaty ludowej w 
Poznania do przyznania jej nagrody konknrsowej. 
Pan Laskownicki zamieszkały we Lwowie, napisał 
i wydał dawniej powieść p. t. „Rusini*,

— Dnia 20. marca odbyło się w Akademii umie
jętności posiedzenie Wydziału matematyczno-przy
rodniczego pod przewodnictwem dyi. Dietia. Preze* 
Akademii dr. Mąjer przedstawił ważną dla naszych

ziemian właśnie w Paryża drukiem ogłoszoną pra
sę Michała Girdwpjnit „Anatomia pszczoły*, nade
słaną Akademii przoz autora. Jest to ta sama pra
ca, którą jeszeze b. Towarzystwo nauk. krak. u-
znało za ściśle naukową i pierwszą w piśmienictwie 
naszem; nie mając wszakże na ówczas odpowie
dniego fandnszn na jej ogłoszenie, poleeiło ją  naj
przychylniej Towarzystwu gosp. krak. Następnie 
dr. Godlewski odczytał rozprawę „o powstawaniu i 
znikania skroni w ganeczkach zieleni“. Po odczy- 
tanin, zawiązał? się dyskusja nad tem przedmio
tem, w której ndział brali oprócz autora, dr Czyr- 
niański, dr. Majer, dr. Biesisdecki i dr. Czerwia- 
kowski. Nakoniec sekretarz Wydziału dr. Kuczyń
ski odczytał nadesłany „opis baterji galwanicznej 
nowej konstrukcji* przez dr. Karola Olszewskiego 
i na przyrządzie objaśnił praktyczność i zalety te 
go nowego urządzenia.

Gospodarstwo przemysł i hai.del.
Siódme zwyczajne walne zgromadzenie 

banku hiputecznego we Lwowie odbyło się wczo
raj rano bsrdzc spokojnie i gładko. Obecnych było 
37 osób reprezentnjących 776 głosów z 7994 ak
cjami, a to: 436 głosów z 4406 akcjami własnem, 
w zastępstwie zaś 354 głosów z 3588 akcjami. 
Przewodniczył Włodzimierz lir. Borkowski, ze stro
ny rządn obecny był radca nam. p. Heilig.

Z odczytanego sprawozdania z obrotów banka 
za r. 1874 przez dyr. baukn dr. Jnljnsza Koiischera 
wyjmnjemy następujące cyfry:

W załatwieniu 336 podań przyzwolono n? 270 
pożyczek w kwocL 2,472.100 złr. Z tych zrealizo
wano 1.67 pożyczek w kwocie 1,149.900 złr. pozo
stało c końcem 1874 do zrealizowania 80 pożyczek 
z kwotą 889.400 złr.
Na hipotekę w ogólnej wartości 7,154.627 zł. 50 et. 
przyzwolono W ciąga rokn 1874 

po ciężarach poprzedzających 
w samie . 733.181 zł. 82 ct. 

nowe pożyczki wsnmie
2,472.100 „ -  „

Razem . . . .  3,205.281 zł. 82 ct.
pozostaje przeto wolna hipoteka 3,949.345 zł. 68 ct. 
co odpowiada obciążenin tylko do 448"/IOO procentn 
przyjętej minimalnej wartości hipotek.

Po odczytanem jeszcze bilansis członek Rady 
zawiadowczej p. dr. Madejski przedłożył sprawo
zdanie Rady nadzorczej z następnjącemi wnioskami 
Zgromadzenie zechce

1. przyjąć do wiadomości odczytane sprawo
zdanie z czynności i o stanie bankn hipotecznego.

2. Zatwieidzić przedłożone rachnnki i bilans od 
1. stycznia do końca grudnia 1874, a tem samem 
ndzielić zarządowi bankn absolntorjnm za czas po 
mieniony.

3. Przyznać z czystego zyskn 5°/o na fundusz 
zapasowy w kwocie 12.512 zł. 82 c.

4. Zatwierdzić wypłacone już 1. stycznia 1875 
akcjonarjuszom tytnłem dywidendy po 10 zł. od 
akcji oraz ustanowić superdywidendę płatną 1. lip 
ca 1875 po 12 zł. na akcję.

Wnioski te przyjęło zgromadzenie bez dyskusji.
Następnie uchwalono, również bez dyskusji, iż 

wynagrodzenie dla członków Rady nadzorczej od 
1. stycznia 1855 na lat trzy za każdy znak obe
cności i miesięczne per turnum  urzędowanie, wy
płacać się ma po 20 zł. (dotąd pobierali członko
wie Rady zawiadowczej za każdy znak obecności 
po 10 zł.) Wolno jednakże walnemn zgromadzenia 
po npływie lat 3 przy uchwalanin tandemy po- 
wziąść o wysokości wynagrodzenia tego ponowne 
postanowienie. Rsznltat głusowania na dwóch człon
ków Rady zawiadowczej w miejsce hr. Alfreda Po
tockiego i p. Lndwika Skrzyńskiego, ma być ogło
szony później.

Po odczytaniu jeszcze sprawozdania o stanie 
fundnszn pensyjnego i stosownem przez dr. Krate- 
ra wypowiedzianem podziękowaniu członkom Dy
rekcji i Rady zawiadowczej, za ich gorliwe czyn
ności, przewodniczący c godzinie */412 zamkną' 
posiedzenie.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągn 
tygodnia od 18. do 25. marca 1875 r.

Z b o i  a a :  Pszenica 170ft. czelna blala 6-50
do 7‘40 zł., przednia żółta — do  •— zł.
średnia — *—  do —*— zł.

Ż y t o  160ft. najlepsze 4-85 do 5-25 zł., śre- 
dnie —'— do —•— zł.

Jęczmień *40ft. dla browarów —■— do —•_
zł., opasowy —•— do —•— zł.

Owies lOOft. 3-50 do 3-70 zł.
Hreczka 140ft. — •—  j
Knknrndza 170ft — •— do gj.
Proso 180ft. — do  •  zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft, do go
towania 6-50 do 8-25 zł., opasowy — --—do__-— zł.

Soczewica 180ft — •— do  •— zł.
Fasola 180ft. biała 8 50 do 9-—' zł., pstra

6-— dc 6T0 zł. ’
Bób I80ft. do 6-25 zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 180ft. przednia 48 —  

do 50‘—- zł., średnia 40‘— do 45 '— zł., poślednia
30-— do 36 — zł

Anyż rosyjski lOOft. — •— do — zł.
Anyż płaski lOOft. —•— do — •— zl.
Kminek lOOft. —•— do —•— zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 150ft. 

9 25 do 9‘75 zł.
Rzepak letni 150ft. —•— do —•— zł.
Lnianka 150ft. —*— do —•— złr.
Nasienie lniane 150ft. —■— do —•— zł.
Nasienie konopne 120ft. —■— do —•— zł.
Potaż lOOft. — •— do —•— zł.
Miód lOOft. pożądany —•— do  ■  zł.
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowe. 11’ 70 

do 12 zł.

W skutek umowy pomiędzy anstrjackim 
zarządem państwowym a krakowsko-górnoszląskiem 
Towarzystwem kolejowem, odbędzie się dnia 15. 
kwietnia b. r. o godzinie 10. przed południem w 
Bali gmachu bankowego, przeznaczonej do losowań
— Singerstrasse 25. losowanie obligacyj wydanych 
w zamian za akcje zakładowe kolei krakowsko- 
górnoszląskiej i 26. losowanie priorytetów rzeczo
nej kolei.

L w ó w . (Sprawozdanie targowe) Geny prze
ciętne wal. anstr. z dnia 30go marca 1875 ro
kn. Mierzy ca: pszenicy 82ft. 3 złr. 16 c.; żyta
78ft. 2 złr. 23 c.; jęczmienia 66ft. 2 złr. — c., 
owsa 48ft. 1 złr. 84 c.; hreczki 69ft. 3 złr. — c., 
grochn 90ft. 3 złr. — ct., soczewicy OOft.
— złr. — ct.; ziemniaków — złr. 87 ct. — 
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana 
1 złr. 21 c.; słomy — złr. 75 c. wełny — złr.
— c. — Sąp drzewa twardego 13 złr. 85 c., 
miękkiego 10 złr. — c. — Funt mięsa wolowego 
25*/, c. — Mar okowity 45° 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusu 45* 18 zł., 76* 28 zł., 86* 34

Księgosusz. Z powodu zupełnego ustania 
kaięgosaszu w Galicji zniosło c. k. Namiestnictwo 
morawskie rozporiądzenie swe ograniczające przy
wóz i przewóz bydła rogatego i płodów zwierzę
cych z Galicji do Morawy. Co do bydła rogatego 
i płodów zwierzęcych, pochodzącyeh z Rosji lnb 
księstw naddunajskich pozostają ograniczenia te i 
nadal w mocy.

W Toruniu płacono do 23. bm wark. m. 
i fn. za 100 kilo.: pszenicę białą 14 m. 70 fn. 
do 16 m. — fn., żółtą 14 m, —  fn. do 17 m. 70
fn., żyto 13 m. — fn. dc 15 m. 10 fn., jęczmień
12 n.. 30 fn. do 16 m. — fn., owios 13 m. 40 fn.
do 16 m. 40 fn., groch 14 m. 50 fn. do 19 m.
40 fn., wykę 17 m. — fn. do 19 m. — fn., łu
bin żółty 13 m. 20 fn. do m. 75 fn., niebieski 13 
m. — fn. do 14 m. 25 fn., rzep 23 m. —  fn. do
25 m. — fn., rzepik 22 m. 50 fn. do 24 m. —
fn., koniczyna 50 kil. n. czerw. 33 m. — fn. do
49 m. 50 fn., biała 35 m. — fn. do 63 m. — fn.

W C zernił*w cach do 23. bm. płacono za pszanicę 
170 ft. wagi 6 zł. 75' ct., żyto 160 ft. 4 zł. 75 ct., 
knknrndza 170 ft. 4 zł. 60 ct., jęczmień 140 ft. 
4 zl. 50 ct., rzepak 150 ft. — zł. — ct., hreenkę 
140 ft. 5 zł. 10 ct., siemię 120 ft. — zł. — ct., 
owies 100 ft. 3 zlr. 30 ct., koniczynę 180 ft. — 
zł, — ct., Anyż cetnar 10 zl. — ct.

W K ra k o w ie  płacono do 23. hm. pszenicę 190 
ft. 8 zł. 35 ct. do 9 zł. 15 ct., żyto 1*0 ft. 6 zł. 35
ct. do 7 złr. 10 ct., jęczmień 158 ft. 6 złr. 30 ct.
do 6 złr. 50 ct., owies 112 ft. 4 złr. 50 do 4 złr. 
80 ct.

W P o z n a n in  do 23. b. m. płacono w mark. 
i fn. per 100 k ilo .: pszenica biała 19 m. 50 fn. 
żółta 17 m. 80 fn., żyto 15 m. 10 fn., jęczmień
16 m. — fn., owies 17 m. 10 fn., groch 21 m. 80
fn., rzep —  m. — fn. rzepik zimowy 
fn., rzepik latowy — m. — fn.

m.

Ostatnie wiadomości.
Z W rocław ia donoszą d. 31. t. m., ie  nad-

prezydent zawezwał księcia biskupa do złoże
nia nrzędu. Specjalnym powodem, pomijając za
sadniczy epór przeciw ustawom kościelnym, ma 
być w yraźne powołanie się na encyklikę pa 
piezką w urzędowem piśmie.

F rancuzki Univers z d. 31. t. m. ogłosił 
papiezką encyklikę do katolików  szw ajcarskich 
z ponowną ekskom unikacją starokatolików  i z 
wyrażeniem nagany dla szw ajcarskiego ustawo 
daw stw a o m ałżeństwie,

Lwów, z Izby handlowej 31. marca.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Lndwika . . 233 — 235 —

„ Lwow.-Czerń. Jassy . . 145 — 147 —
Bankn hip. gal. po 200 złr. . . 245 — 247 —

II. L isty  zast. za 100 ziłr.
Tow. kred. gal. 5 pr w a. 86 — 86 50

„ „ „ 4 pr- w. a. . . 76 40 76 90
„ „ 5 pr. okres. . . 86 — 86 50

Banku hip. gal. 6 pr. . . . 90 10 90 75
Gal. zak). kred. włość. 6pr. 97 75 99 _
Ogólnego roln. Kredyt, za-
kladn dl? Galicji i Bnkowiny . . 89 75 90 75

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 85 50 86 15
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr . . 90 — 91 —
Losy miasta Krakowa . . . . 16 — 17 —

„ „ Stanisławowa . . 14 75 16 25
IV. Monety.

Dnkau h o le n d e rs k i...................... 12 5 20
Dnkat c e s a r s k i ............................ 16 5 23
N apo leondor.................................. 84 8 91
Półimperjał rosyjski . . . . 95 9 10
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 62 1 70
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 52 '/, 1 5 3 ’/.
Talar pruski srebrny . . . . — — —
Emskie bilety kasowe . . . . 1 63 1 64
Srebro ............................................ 105 25 106 25

r/ Kurs gleldr wieueńskiej
Berlin, 30. marca. Rnss. Banknoten 282.30. Credit. 

Act. 433 50 Lombarden 254.50 Galizior 106.25 
Steatsbahn 564.— RumStnier 35.— Oesterr.-Bank- 
noten 183.75 Usposobienie: silne.

Wiedeń 31.
godzina 

A*cje kred. 
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko -austr. 
Losy z r. 1860 
Staaubahn 
Uatbahn 
Rubel papier.

10. minat 
238.— . 
114.80. 
233.75.

W ied e ń  31.
godzina 2. minat

Akcje fran.-ani. 
Anglo - austr. 
Kolej K u. Lud. 
Kolej południc. 
Kolej Elżbiey 
Węg. Nordotatb. 
Wiener- Banges. 
Gal. indemniz. 
Franco-H.-Bank 
Losy tureckie 
Kolej pańrtwow. 
Wied. Banver.

51.50. 
133—. 
234 - .  
143.— . 
187. -. 
121.— .

36 75.
85.50.
66.50. 
56 25.

308.50. 
29 70.

Usposobienie spokojne.

marca 1876.
-  przea południem. 

Angle-aastr. 134.—
V e r e i n s b a n k -------
Kolej połudn. 142.25 
Baabank — .—
O mig. Indem. — .—  
Wied. Tramw. — .—  
Napoleendor —.—  
Uspoaob bardzo silne.

marca 1876.
25. po połndnin.

Węgier, kred. 225 — 
Unionsbank 114 50 
Nordbahn. 197 — 

Kolej Alf3d. 131 75 
Kolej Lw.-czer 146 —  
Vereins-Bank 29.— 
Węg. Ostbahn. 54.25 
I<osy z 1 .1864 138 5C 
YerkehrsbaL 10125  
Baebank-Aet. 17 50 
Baokr&rein 119.50 
Losy węgier. 88.75

Pociągi kolejowe: 
OucnoazJ,:

do Krakowa o 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w noey. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m rano, 11, godz, 48. m. w 
nocy i 12. godz. 60. m. w połu. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. godz. w połnd., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m rano.— Do Stryja codzien
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m. po 
połndniu.

Przychodzą:
aa główny dworzee: z Krakowa o 6. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 15. m. w nocy i 10. godz. 50. m. 
r*no.—Z Czerniowiec: o 1C. goto. 13. m. w nocy,
4. godz. w nocy i 3. godz 6. m po połndnin. — 
Z Podwołoezyik i Brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz. 3. m. po południa i 10. godz. 68. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz.22. m 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
* 8. gedz. 5, ( l  rano.

Z Podzamcza: 
odchodzą doPodwoloczysk i do Brodów : o 11 g. m. 
22. w nocy i 12. g. 26, m. w południe.



Nauka Homeop .tji
I I  wydanie zupełnie nowo vpraco-\ 

uzupełnione według postępu 
iuuhj.-rności(60 arkuszy druku) przez

Dr A. Kaczkowskiego,
o, prasę w październiku b. r.

dii
P O R A D N I K

■umil.k, o pielęgnowaniu i wycho 
n r, ju dzieci, oraz o leczeniu ich 
ni ,•■./■ rd urodzenia do siódmego roku 

przez

.In to niego Kaczkowskiego,
dr ny.- chirurgii!  operatora i aku-

i ■ i. i A t .  hbmeopatf. we Lwowie.
ii i.!. n a  we Lwowie w księgarni 

1' ;< nyskiego. Gubrynowicza
• b Ricbt -ra. Wilda, w aptece ’ p. 

i . M k..; .s -ha. 1780 1 - 2
W Urn ys 'u  w księgarni P T br. Je lmiów. 
„ ; . i zowie „ D. E. Friedleina. 
.. W.i ■ - Mwief ., Gebethnera i Wolffa. 
„ P-.znaniu „ T. Daszkiewicza.
c U- t-r>burgu w centralnej homeopatycz

nej actece Fr. Flerntuinga.
1’ . a./. - znajduje się tego au to ra :  

dr.. .:ur!.'a • * stu-owuyui użyciu l a in i  parów.; 
„ n prezerwatywnyeh środkach a) 

przeciw zarazie bydlęcej, b' prze 
ci w ospie owczej, c) przeciw 
wściekliźnie; 

s o dj jecie homeopatycznej II. wy
danie ;

„ o leczeniu cholery azjatyckiej.

KALOSZE i PARASOLE
po najtańszych cenach poleca

i r B A K Ą R - f i

Brcym&yera i Połu&zkiewiczti
we L W O W I E  p rzy  p lacu  M arjackim .

■AXXfc.AX>Ł / < H lk k  AX>&.AX*A. i
Posznkuję

u c z n ia Asystent farmacji
poszukujuje umieszczenia. Bliższa windo 

Młodzieniec uzdolniony mość pod adresem A .  L .  w aptece Wielm.
.............................................w SOKALU. 1758 2—S

do mnjtj księgar
k t ó r y  u k o ń c z y !  n i ż s z e  gimnazjum lub niż M i t ś i f
s zą  s z k o ł ę  r e a ' n ą ,  i p i s i a d a  d o b r e  w y c h o - l -------------- --

Mili- w a n i e  domowe, o trzym a pierwszeństwo. L .  4 1 5 .  
Znajomość jeżyków polskiego i n emieckie- 
go wymaga się. Bliższe wiadomości udzie
lam listownie. 1777 1 — 3

BRODY 26. marca 1875.
J a a  R o s e n b e i m .

Pm: 
w i<i nu

.i:A'ujz» slę do najęcia suche i

3 pokoje
z r u d n i ą  i przynależnościami na któ- 
rymk i! .vi.k przsdmieściu.

Adres uprasza aie nadesłać  do Ad-
mini-tracii  Gaz. Plarod.

lO■jii> Licytacja
owiec, k o n i ,  n ie ro g a c iz n y ,  siewników 
szerokorzutnycii  i rzędowych,  oraz p łu 
gów S h u t t le w o r tb a  i Z u g m a j e r a , wo 
zów, b ron  etc. w na jlepszym  stan ie ,  od
będzie się  d n i a  1 5 .  k w i e t n i u  r. 
b. w D Ź U R K O W IE  pod O b e r t /n em .

Obwieszczenie.

1733 .7—4 1875
id .it

K o m a n > C e m e n t,  
G r o d z ic k i  P o r tIa n d « C e i

w cały, b  i pól beczkach. 
O L I W Ę  d o  m a s z y n ,  

Smarowidło belgijskie
do osi żelaznych, 

poleca iv świeżym gatunku  
HANDEL

M Kozłowskiego
w Przem yślu.

W  GD Ol OM B* II
m ah n i  pod 1. 40 pode Lwowem, je s t  re- 
i.lnu.-c ■/ JO morgów 11421', s ąg  □ ,  z bu 
dyn 1.11 minszK.alncgi), zabudowań gospodar- 
8M>!i. bnlriHgo sadu, dobrej  laki  i lasku 
na wl.-i.-ny użytek się sk ładająca ,  nasp rze -  
d ż . a bj iżsją  wiadomość o tej sprzedaży 
udziela W .!,.■■ I > u b r i . a i < » k l ,  >r. praw  
i atlw krajowy we Lwowie.

W  Brzuchowicy,
mila ode Lwowa, jest realność z 52 m or
gów całego obszaru z młynem mnrowa- 
nym o z kamieniach, z ł ą k ą  20 sążni siar.a 
da jącą ,  z laskiem, na własną potrzeb  się 
sk łada jąca  na sprzedaż- Bliższą  wiadomość 
pomziąśe można u Jakóba Sawczyńskiego 
we Lwowie, pod 1. 430‘,4 przy ulicy Aka
demii kiej- 1708 2 - 3

Propinacja Jasie l-ka jest. z wol 
nej ręki na lat 3 ,  o d  1 .  l i s t o *  
p a d a  b ,  r .  począwszy, do wydzie
rżawienia.

W Jaśle stacjonuje batalion wo - 
ska liniowego w koszarach miejskich 
jest gimnazjum wyższe a ludność co
raz więcej zwrasta.

Upoważniony przez Radę miejską 
burmistiz Wny Antoni Koralewski 
przyjmuje d o  1 5 .  k w i e t n i a  b  r  
pisemne frankowane oferty nad 10.000 
zlr. rocznego czynszu i udziela wszel
kich wyjaśnień. r767 2_ 3

Z Magistratu król. miasta
w  J a ś l e ,  dnia 22. marca 1875.

Esencja
z Salsaparyli Co]bert

Jeden i  najdawniejszych i najskutecz
niejszych^ środków rośl innych ,  krew czysz
czących, w chorobach złego przymiotu (sy- 
filitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu
tach na ciele. 1585 5 —24

Metoda użycia w  polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece p. 

Colberi w pasażu Colbert, nr.  7 6t 8., 
Lwowis w apt.  p. K. Mikolasoha.

V niedzielą d 4. kwietnia 1875 
o godzinie 3. z południa

o d b ę d z i e  s i ę  w  s a l i  r a t u s z o w e j

fOgólne Zgromadzenie $
m  m

To warzy ś t  wa Za! iezko wego
we Lwowie

Stow. zarejestr.  z nieogj^niczouą porękiy.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcji ?. czy rfósci i rachunków za 1874. 
Sprawozdanie Rady zawndow: zoj , względnie udzielone 

ji  absolutorjum za rachunki i czynności w 1874 r. i roz- 
żysków.

3 Zatwierdzenie wyboru jednego członka Dyrekcji w myśl 
w  §. 4. statutu.

4. Wybór 7 czlonkó,: Rady zawi (łowczej w miejsce wy] oso w - 
nych pp. Mieczysława Chrzanowskiego, Franci-zka Laskowskiego.
Alf.eda Młocki* go, Tadeusza Romanowicza, Dr. Tadeusza Skał- 
kowskiego, Dr. Pawła Skwarczyńskiego i Jaua  Wierzyńskiego.

Trawy miodowej
(holcus lana tas)  świeżej i pewnej dostać 
można w B ochn i  u p. J Michnika kupca, 
po cenie 4 zł. ; 0  c. w. a. za korzec, wraz 
z workiem i wolaą odsyłką do kolei. Przy 
wzięcia n a ra i  10 korcy dodaje się U  bez
płatnie. Przy zamówieniu dołącza się tylko 
m ały  zadatek. Je s t to  jedna  z najlepszych 
traw do podgiewania ugorów i łąk, bo jest  
najwcześniejszą, rośnie wysoko i znosi w il
goć i posuchę, jakoteż do podsiewonia ko- 
niczów, osobliwie dwuletnich w słabszych 
gruntach, k tóre  od wymarzuięciu ochra
nia. Sieje się ua wilgotną ziemię, bo aie 
znosi włóczki, a potrzebuje dożo wilgoci 
do kiełkowania.  N i iłach i czystych pias
kach z trudnością  wschodzi. Wjzelaie  re 
klamacje proszę adresować: Zarząd dóbr 
w U b r z e z u ,  poczta Łapanów. 1555 7 —7 

O s t r z e ż e n i e .  Ponieważ dosłowno moje 
ogłoszenie o sprzedaży trawy miodowej, 
nawet w tej samej formie, i tym  samym 
drukiem, tyło z mniejszą ceną, bo 4 złr. 
umieścił w różnych dziennikach p. J .  Bul-  
aiewicz z Bochni, przeto dla przestrogi ku
pujących upoważniony jestem oświadczyć, 
ie ta  traw a nie pochodzi z produkcji  dobr
Obrzeża, i że zarząd tychże dóbr żadnej Dzierżawca więkssych dóbr w Galicji, 
odpowiedzialności za pewność jej nie przyj 'najlepszy gospodarz, agronom Alteuburg’ 
muje, bo p. J.  Bulsiewiuz t y l k o  w rokmsk*, życzy sobie objąć w zarząd duże ma- 
L874 har tow ną  arredaż tejże tr3wy posia ijątki w dobrej ziemi u jednego JW . lla- 
dał. Życzącym sobie tańszych cen, dostar- |gnatów naszych. Obiecuje gwarantując 
■zę tskże traw y miodowej tejże samej pro-.kaucją, najwyższe dochody. Renumeracja 
lukcji 2gi ga tunek po cenie 3  asł .  5 0  C.;’po każdym skończonym roku z tantiemy, 
a nawet 3ci g a tu n tk  po cenie 3  z ł .  wraz Bliżej lis townie pod l i te rą  A .  T .  po-
z workiem i odsyłką do kolei, ale bez po- i te  restante  DOBROWLANY'. gracja kjl 
ręczenia za świeżość i pewność nasienia. Dniestr. 1735 2 —4

Zamknięcie ra il i  inków za 1874 r. w myśl §. 70. s ta tu t  t 
wyłożm.em jest dla przejrzenia członkom w biórze Towarzystwa 
przy ulicy Akademickiej 1. 5. i7?2 3—3
2  Pady zaioiadowczej Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie 

stow. zarejestr. z nieograniczoną poręką.
Alfred Młocki, Dr. T. Skałkow i’a

prezes. sekretarz.

K o s z u l e  uię/.k e w fałdeczki i gładkie od zł. 1 .50  do 4. 
Kołnierze szirtingowe tu i ii zł.  2 .80 .
K a n sze ty  „ x V] *•- 4  80  i wyżej.
K r a w a t y  w wielkim wyl r o * d et. 15 do zł.  3.
K a p e l u s z e  filcowe najimw.-z.-gi* f *s* nu od z). 2 .50  d» 5.
C e i i n d r y  jedralm c nnjuowsz.-gn fasonu uraz zn ideik iem  7.1. 7 .50 .

„ składane „ „ „ „  z ł.  6 .50 .
atłasu »e „ r „ „ 7.1. 9 .50 .

otrzym ali w  w ielk im  w yborze
i p o l e c a j a  1688 3— 3

|F. TOW ARNIC  KI i P. LANGNERl
w e  L W O W I E  p l a c  M a r j a . c k i  1. 9 .

i; xx% xx %xx»xxxxxx**xx
$ $  l - ’i e v i v « A y  s k ł a d

wszelkich przy borów krawieckich i szewskich  
o r a z  t o »  a r ó w  m i e s z a n y c h

otworzył wo Lwowie d. 20 .  um rea  br.

1020 21

Do JW. Panów 
w ł a ś c i c i e l i  dużych  

majątków.

T A P IO K A
Pana G o r o u l t  junior w Paryżu7 

ulica Ste Apoliue Nr. 12.
Tapioka B rezylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i poży 

w nym , posiada w łasności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale 
nie masz produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlega! liczniej 
szym  fałszerstwom . P . Payen sław ny chemik, członek Instytutu francuskiego 
w swej uczonej rozprawie o  p o k a r m a c h  d o  p o ż y w i e n i a  l u d z i  u -  
Ż y w a n y c h  tak określa własności Tapioki czystej i naturalnej, które je wy
różniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa, Tapioka brezylijska. czysta i 
naturalna tv niczem nie psuje bynamniej smaku i zapachu rosołu, 

ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak płynów, robi 
go nieprzyjemnym.

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziisej i czystej Tapió i Groult, unikną fałszerstwa i osznkaństwa.

Jedyne składy na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha wo LwowU.

AFT ZCIAZ
t d b >  u m i e A i n u ś c

u l ic a  Y iv ie n n e .
Srndek ten w stanie ciekłym bez tma 

ka żadnegn, podobny do wody mineralnej, 
łączy w »..bie pierwiastki wyrabiające krew 
i kości. Ze wszystkich preparatów żelazi- 
s ty rh  jest  on najwięcej racjonalny i dla
tego to przyjęty został  przez najznako
mitszy h lekarzy. Bardzo dobrze się na 
daji- do emperamentów młodych panienek 
delikatnych , których rozwój ciała jest 
trudny, lub został  spóźniony, dla pań cier- 
p\ąi'V'h n i  nieznośne boleści żołądka, po 
cbodzą- e z biad.iczki, wyniszczenia, białych 
uplawow lub braku regularności, dla dzie
ci ld.niy.-h. wątlej budowy i delikatnych i 
dla wjzystkiuli osób cierpiących z niedo- 
li-wist sci. .Skuteczny, szybko działający, 
mogą j  hyc zniesionym przez najdelika- 
11*iiyjsze żołądki, środek ten  nie sprawia 
ani z . tw anlżen ia  ani nie działa szkodliwie 
na /,.■ 11v. Uto są przymioty,  dla których u 
ży.; e ji-go zalecają lekarze. 1031 10— 15 

I* stać można w aptekach w* L w o w i e  
up M i ku lascha, Beisera i R u e k e ra ; w 
K i- . k i w ie  pp. J. Trauczyóskiego i W
R."i vk - B r o d a c h  Kullaka i Franzosa. 

• o w i e Schait tera .

Potąd nie przewyższony
W . MAAGERA

c. k. w y łączn ie  up rzyw . ^ prawdziwy, czyszczony

t r a n  z  w ą t r o b y
" W i l h e l m a  J V f a a g e r  w e  " W i e d n i u .  

Przez  pierwsze znakom itości  medyczne rozb ie rany  i jako  
ła tw y  do straw ien ia  także  dzieciom szczególnie zalecony i 
ordynowany, jak o  najczystszy , na jlepszy  i za n a jn a tu ra ln ie jsz y  
uznany  ś rodek*)  przemw słabościom  p iersi i p łuc, szkro- 
fu łom , ostudom , czyrakom , w yrzutom  na.skórnym, 
słab ościom gru czo łow ym , osłab ien iom  i . t .  p. Flaszka
po 1 z lr . w m o im  składzie fabrycznym: W ien, H eum arkt 
Nr. 3, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach k rzen- 
nycb w monarchii.

Przep isy  użycia i flaszki opa trzone  są nazwiskiem  , 
„ M a a g e r “ ,p rz e to  dla un ikn ien ia  pomyłek up rasza  się wyraźnie 
żądać Maager'8 J)orschleberthran“. iogi 6 -6

*) Z p o m ib d ty  n a d e i łA n y e h  n t  w i e d e ń j k a  w j g ł » .w ę  r .  1873 t A a s l r j i .  N i r m i e c ,  F r a n c j i .  A n- 
f l i i  i W ł o c h  i ra o iw r  i  w ą t r o b y  c k l r i c l u i ,  o d s z e i e g ó ł a i ł y  wJ a r y “ J e d y n i e  M a a r « r a  t ra n  z 
w ą t r o b y  m ed Al io nem  i b i ł a g i 4

p rzy  placu Marjackim w domu W. Gablenza, L . 1.
2 — ?, (naprzeciw gmachu Banku hipnt..cznego.)

G e n y  t o w a r ó w  f a b r y c z n e .
w  Otrzymując, tu j u r y  z pierwszej ręl;i*świeże i doborowe polecą:  dla kra-
* w ie c c z y z n y  męzkiej i damskiej: ('LOT różnokolorowy gładki  i w deseń, Orlean,] 
^ f A l p a c a ,  Rvp’s czarny. Aksam it  i Velve w różnych gatunkach, kamizelki,  pod 
•A szew ki  w n.kawy. Szyrting, Chiton. Taśmy, Guziki i t j . Dla wyrobu obuwia 
W P r u n e le  najiep.-zej marki angielskiej w różnych ga tunkach ,  Taśmy gumowe i] 
J A P ł o tu a ,  Przędze, Kapsle, T arm y  do lamowania, kapki lakierowane itp. Poleca^ 
2 2 ró w n ie ż  w wielkim wyborze: w tążki, aksamitk i,  welony, różne p a am en te r je ^ y  
JKnajnowsze, koronki, krepiny, muszliny, organtyny, sznurki ,  l>awełny, nici, j c - f t  
J e d w a b i e  du szycia w różnych gatunkach ig ły ,  naparstk i  itp., jak o te ż :  ^
M  warkocze damskie (■wyborna im itacja angielska włosów.^) ^

x**xxxxmnxxxxx*x*******x
Podziękowaniew

pnau B r a t ,  agentowi c. k. dyrekcji po
licji. któren swoją znaną sprężytnością wy
nalazł zgubioną znaczną kwotę. 1753 3—3

F. J .

ig92 Natychmiast 3 3 

do wy d z i e r z a w i e i a
Majątek ziemski

obszaru 709 morgów w pszennej gb bie 
Bliższych w&runków udziela A p o l i n a r y  
U j e j s k i  ulica Kopernika 1. 22.

i i z n yt 0 W 4 4 0 W  b i e

‘ gotS ^ ' int s s i i
a i n  k o r iV s ^n  , •« i U p s ^ u  

.  * * *  » * » »p o l e c a  ^ u p n a

\ o \ \ ' V O
2 i O - i

p r ó b k i

c  e z i &
i i n c o

c e n u

Klucznicy
do samowładnego zawiadywania gospodar
stwem kuchennem i ogrodowem, w wieku 
dojrzałym poszukuje dwór S t n p a i c a  
w starostwie Samborskiem. Takowa ma 
władać językiem polskim i niemieckim 
Bliższa wiadomość w dworze w S tu p o ic y  
osta tnia  poczta Sambor. 1778 1—2

Dr. Pattisona

W ata o'08co wa
uśmierza na tychmiast i leczy szybko

gościec i reumatyzm
wszelkiego rodzaju, a to : bole w twarzy, 
piersi, szyi i zębach, rwanie w głowie, i rę- 
irach, kolanie i członkach, w krzyżach i bo- 
irach. 1065 2—8

W pakietach p o 70 ct., w pół pakietach 
po 40 ct. w. a.

We L w ow ie  do nabycia w aptece pod 
Srebrnym Ortem Z y g m u n t r  k u t e r *

27 T  F i i r s t a
nowooticorzony

Za k ł a d  m o d n y c h  ma n n f a k t ó w
we Wiedniu, A lse rs t ra s se  Nr. 39.

N ą j o b f l t i i y  w y b ó r  w i a e l k i e b  f a t a a k ó w  isaterjE w e ł n i a n y c h  n a  a a k a iu  , w  k o l o r a c h  na jn  
d u i t ja a y e k  i w  a a j l a p s a j e h  j a k a i c i a e h  a t  U r k i a i a j a r y  a e s o a  w i o a e n n y ,  p r a w d i i w r  p e r k a
k « i m a i g ń s k l « f b r y l n n t y n y ,  p i k i  lak ieć  i pieć c iw »r tyeh  łok.  * '  1
c a w a r t y e h  ł o k .  ■ • e r .  * * y f# n y ,  b i a ło  i k o l o r o w o  p ł ó e i e n k a .  r e c * n ik i .  a

_ rno-
p e r k a l e

m e r .  p ł ó tn a ,  ł o k i e ć  i  piec
.  .  . , ------------ a o * w e t y ,  o b r u a r  l n i» n e ,  dre-

l i a a k i  a a  p « k r « w e e  m e b l o w e ,  f l r a a k i  a u i * l i n o w e ,  b a r c h a n y ,  b i a ł e  i  k « U r « w e  c h u a t k i  do a o ia  
l n i a a c ,  m o e n t  k e b i e r e e  a a  p a a a d s k i ,  p o a c x o « h y ,  k r a w a t k i  d la  m a i e i y z n  i  da m i w i e l e  inn y ch  
a r t y k a ł e w .  T

Z a m ó w i e n i a  a a ł a t w i a j ą  r y c h ło  i  r a e te l n i e  i w i ó r k i
a l e  fran k a .

c e n n i k i  w y s y ł a j ą  *i^ na  i^ d a -
1654 5 — 12

dobrach R a k o ł a p j  
* S i ł r * e l c e  z przyległośeia- 

mi w powiat*ch Krasno
staw sk im ,  Chełmskim 
Hrubieszowskim gubernii  
Lubelskiej,  o mil t rzv  od 

i ~ie mającej drogi żelaznej Nad  
i*j położonych, własność hrabiów 

i» stanowiących, j e s t  do  wydzie
la -..1 dnia  1- lipca r. b. lub wcze- 

śr.ii i. i,u lut 9 do 12, folwarków 21 różnej1 
uli-./-i-.nści w glebie psz-ennej z zasiewami 
in-/. i-,-v>.iitarzy. N a wszystkich tych  fol- 
w .ir.  i ii. mających budowle w staoie  do7 
in-\ in -.Mir* wadzono j e s t  gospodarstwo 
płivii...:mUnne.

li u. tarze żywe i martwe niezbędne 
do pmtr/.cii gospodarsk ich  każdego fol- 
war,.u dzierżawcy nabędą  na  swą w ła s
n o - .  na miejscu, inne inwentarze,  a w 
liczbie takowych 8.000 sztuk  owiec wy-! 
sol o  .o juawnej rasy. sprzedane będą przez 
h.iyfaąią.

Itli'ż-/a wiadomość od dnia ł kwie- 
ti ia r. ■■ w Pan.-i-larji br. Pole ty łów  w 
Kra-aic/.ynie o mil 2 l , od miasta  powia-
ti.Wi.-go ierasnegostawu. 17ź9 2— ;

Me potrzeba więcej farb stopniowych

A  A  A  ■ ■ #  ^  A  A 1 A  A I A  A  A T A  A  A TA T A  ■ A l  ▲ -A, ■ A  AT ■  I  l i k  A i l  4 i |  ■ *▼ i a "  A, w  ^  ^ ▼ !  w  * A f i  W  . rn. i W  ■ W  ■  i  ▼ l "  a  ▼ a "  a "

i  r -  -• •• iVin deKugęaud
T O N I - N U T R I T I F

AUX QU1NQIJINA et CACAO COMBINES
W I ł S O  ć c i a g a j i i c o - o ż y w c z e  B I I G E A I J I I ^  w po łączen iu  z G h i n ą  i z K a k a o .

Zwracamy uw agę  lekarzy,  c li i  ych i wszystkich osób p ragnących  za ihow ać  zdiowio, na  tell p rep ara t ,
k tó ry  z powodu swych w łasnośc i  terapeu tycznych  nazwany został  : k c l i ( g a j ą c b * o ż j  w c z y u i  Przygo
tow any  na  winie h iszpańskim  w yln rnegn  g a tu n k u ,  p rzy jem n eg o  sm aku, nadaje s ę  szczególniej d la  p ow ra
cających mozolnie  do zdrowia, dzieci w ą t łych ,  kobiet de likatnych, s tarców osłabiony, h wiekiem i nit mocą,
szczególniej dz ia ła  pomyślnio w chorobach naslępi.jących :

I ł i e d o k r e w n o ^ c i ,  c i e r p i e n i a c h  t l e n i o n y c h ,  c h r o n i c z n e j  b i e g u n c e ,  O s ł a 
b i e n i u  p l c i o w e m .  p r z e k r w i e u i a c h  b i e r n y c h ,  z o ł z a c h ,  s k o r b u c i c ,  w  p e r j o d a c h  
powrotu do zdrowia po ciężkich gorączkach. ioi9 6—'13

nuśladdwnictw.

M a d a ie  n* w y s t a w a c h  w P a r y i u .  L o a d y n i e ,  
W i e d n iu  i t. d.

A p a r a t  G a z o ź e n  B r i e t a
n a z w a n y  i l a b r e w e t o w a n y .

J E D Y N Y  
j a k i  p o t w i e r 
d z o n y m  z o s t a ł

\irzez
A KADEM  JA  

M E D Y C Z N Ą .
Z a  po m o cą  

t eg o  aparatu, 
p o w sE o c h n ie  

z n a n e g o  o h e -  
e n i e ,  k a ż d y  
d7, i ś  m o ż e  w  
jed ne j c h w i l i  
p r z y g o t o w a ć  

ł  ha rdao  m a -  ^
ty m  k o s z t e m  t:
U D D E  S A L -  &
CER .8 
w s z e l k i e  n a 
poje g a z o w e ,  
j a k o t o ;  V ichy ,
S o d a ,  Limo* 
u ia d a  g a z o w a  
i w in o  m u s u 
j ą c e  e tc .

1586 1 — 10
J E D Y N Y

j»ki yr*yjęiy
z o s t a ł  

w  S s p i t a l a e h  
p a r y z k i c k .

a p a r a t a

o 1. 2 ,  3,  ł  
i  6 b u t e lk a c h ,

P R O S Z K I  
w  p a c z k a c h  
zastosowane
do  a p a r a tó w

o 1, 8,  3,  4 i 
6 butelkach.

D o s t a ć  m ożn a  
w  g ł ó w n y c h  

a p t e k a c h .

MONDOLLOT SYN,
i n ż y n ie r  f a h r * k a n t

w Paryżu przy ulicy Cbateau-d’Eau. 72.

Buhaje
rasy  Szw ajcarskiej 

czerwono i czaruosroka te  rocz
niaki, dwuletne, i trzy le tne  w ce
nie od stu do dw iestu  złr.  w . a. 
są na sp rzedaż  w Ł o S Z ł l lo w ie  
poczta Mikulińce. 1741 2—3

Ignacy Zabielski.

Wystrzegać się należy fałszerstw
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  w aptece P. L E B E A U L T ’A 53 .  Ulica Róaumur, w Paryżu .  Dostać można 

L w o w i e  w apt.  P .  M i k o l a s c h a ;  w K r a k o w i e  w ap tek ach  pp. Traucz.yńskiego i Redyku.
we

p r z e c i w  s iw ir . n i e . Srebro Britania
l . ! ; r  ' 

' . d -P /I,

b \

DOK.TORA

James SMITHSON.

•  s t  j e d y n y m  m e t a l e m ,  k t ó r y  z a w s z e  z o s t a j e  b i a ł y  i w  A n g l j i  z n a j d u j e  s i e  w  k a ż d y m  d o m u ,  g< 
:r«hro, a w  e e o i e  n i ż s z y  o d w u d z i e s t a  e z e ś c  od p r a w d z i w e g o  s r e b r a .  r  

w d z i w e  b r i t a n i a  s r e h r #  j e s t  d t  n a b y c i a  p o  n a s t ę p u j ą c y c h  * e n i c h  — ---------

U;- ć* P r z y w r a c a  w ł o s o m  na. 
, g t o w i e  i na b r o d z ie  ko-  

. V '  li»r n a t u r a l n y j a k i e j b a d z  
b arw y-

) tak  t r w a ł e m  j e s t  j a k  sr«hr o.
1 w d z i w e  br i  

m e t a l t w y c h

M. B r e s i l e r ,  we W iedniu, Stadt,
, ł y ż e c z k a  po 10, 15,  20.  25 ,  30,  40 .  4 5  c.
i p ó ł  t n z in a  t y c h ż e  e .  (JO, 80,  1. 1 . 2 0 , 1 . 5 0 ,  2  z ł .
I ł y ż k a  e .  30 ,  35 .  40 ,  45,^50. 60 c . ,  p ó ł  t u z i n a  t y c h ż e  z ł .  3,  2 .5 0 .  3,  3 . 5 0 .

p a r a  n o ż ó w  l u b  w i d e l c ó w  e .  8 0  ( o p r a w a  s r e b r n a )  — p ó ł  t u z in a  t y c h ż e  4 z ł .
| s i t k o  e .  3 0 ,  40 .  50 ,  60.  8 0 ,  1 z ł ,  * r a c z k a  Lub b e z  te j ż e .
i p ó ł  t u z in a  p o d s t a w e k  t y lk o  2  z ł .  5 0 ‘ c.  — p ó ł , t u z i n a  k i e l i s z k ó w  na  j a j a  2  z ł .
| p u s z k a  d o  p o s y p a n i a  e n k r u  80,  9 0  c . ,  1 z ł .  Ś w i e z n i k  6 0 ,  8 0  c . ,  1 z ł . ,  1 .50 .

■ k ła d z i e  a n g i e l s k i c h  to w a r ó w

Schottengasse N. 9.

1)0 t e J fa r b y  n i e  t r a e b a  m y c  
W;-'jCLy■ 'M a n i  p r z e d  a n i  po o p e r a c i i ,

r?1'' HPu9*b u ż y c ia  p r o s t y ,  s k u t e k  
b ^ 3 'r Si ił n i t‘z a w o d n y ,  m e  p la m i  c i a ł a  i 

n ie  s z k o d z i  a i g a y  z d r u w i u .
L. LEDRAND, f a b r y k a n t  p e r fu m  

,y w  P a r y ż u ,  w e  L w o w i e  w  a p t e a t  
' P M il to la seh  ,  m z g a z .  g a l a n t .

j p ó ł  t u z in a  o b r ą c z e k  n a  s e r w e t y  % z ł .  5 0  c . ,  p i e p r z n i c z k a  60 o. 
i pura l i c h t a r z y  w i e l k i c h  z l .  3 .  3 ,50 ,  4 ,  4 .5 0 ,  5 , 6 .  

e h o e h l a  1.20 .  1.50 ,  1.80.  2 .  3 .5 0 ,  3  t ł .
p ó ł  t u z i n a  s z t u ć c ó w  d e s e r o w y c h  3  t ł .  50  c .

16 “  2  z ł .  50  c . ,  18 “  3 z ł . ,  2 0 “  3 z ł .  5 0  e .

K a m i la  S t r z y ż o w a  
A .  S t e i f a  8 y n « w ,

k ie g o

t a c a  § “  e .  9 0 ,  10“  1 z ł .  2 0  e . 12 “  1 z ł .  50  e . ,  1 4 “  2 z ł . ,
( • k r a g ł a .  p o d ł u g o w a t a  lub  c z w o r o g r a n n a ) ,

| s e r w i s y  d«  k e r b a t y : r a  2  o s o b y  15 z ł . ,  na  4  * s o b y  1S t l . ,  na  6 o s ó b  21 z ł . ,  na  8  o só b  26  z ł .  z m i 
s e c z k a m i .

W s z y s t k i e  t e g o  r o d z a ju  p r z e d m i o t y  n a d z w y c z a j  t a n io .

Zlecenia z \ rcwincji uprasza się stosować d o :

NT. B R E 8 S L E R ,
•ng'Uohe Metalwairen- Nieńerlige, we Wiedniu, Stadt. Sohottengasse N. O. 

W ysyłki  załatwiają  się odwrotnie za zaliczeniem.
Jeżeliby sobie kto tego życzył, uskuteczniamy zamówienia i o jednej sztuce 

jedynie dla przekonania się o dobroci zowaru. P rz y  odbiorze za 100 złr .  opnszczamj 
10 proc. rabata .  1099 12—36

0. k. uprzyw, gali(\ kolej   r

KAROLI LUDWIKA. ŁeM u

OGŁOSZENIU.
W taryfie specjalnej zaprowadzonej z dniem 1. lutego 1875 r. dla t ranspor tu  

zboża itd. w Rum unii i Galicji do Niemiec, ugległy ugody taryfow e dla kukurudzy  w 
ziarnie, w ilościach 2 0 0  cetn. cłowych odpowiednim zmiaiwm,,, a to między s t a c j a m i : 
Suczawa, Czerniowce, Sniatyn, K ołom yja, Stanisławów, Halicz, Bursztyn, Chodórów, Bo- 
rynicze i s tac jam i:  Katowice, Nicolai, Konigshutte, M o rgenro th  ,- G liw ice , Rudziniec, 
W roc ław , N issa,  F ran k en s te in ,  Głogów, Poznań , Toruń  i Bydgoszcz,

W szelk ie  w tejże taryfie przeprow adzone op ła ty  frach tow e do s t a c y j : H arh u rg ,  
W rinsen , L unenburg ,  Welzen, Bremen, B rem erhafen , Geestemiiiide, Seebaldsbriick, Svets, 
Camen i H am m  zostały  zniżone.

B liższych szczegółów w tym względzie powziijść można z 
w ydanych sp ros to \/aó ,  k tó re  nal 
koteż u podpisanej Dyrekcji ruchu.

Lwów, d n ia  24, marca 1875.

odnośnych, ku  temu 
nabyć można w naszym ekonomacie w Wiedniu, ja-

1773 3—3 1 > y r e k c ja  ru c h u .

T " \ r i i g i e  przerobione i rozszerzone 
A - r  wydanie mego „ P o r a d n i k a  l e 
k a r s k i e g o  t i  c t a o r o l i a c h  w e 
n e r y c z n y c h ,  p o d ł n g i i a j n o w -  
H z y c h  b a d a ń  i  d o ś w i a d c z e ń  
u i c d y o y n y ,  z  p r z y d a t k i e m  o  
s a m o g w a ł c i e “ kosztuje 1  złr. 
2 0  ot. 1119 l i ' _ ?

Me to ii,i racjonalna, pewna; g run to 
wno n cieczenie nawet zastarzałych i 
awięi! lianych wypalkow, bez pozosta
wienia śfauow we. krwi; oraz skuteczna 
raiła w razach niemocy.

W celu zachowania ścisłej d y 
skrecji, podaję na zyczeuie inny adres, 
pod którym zamiejscowi pacjenci po 
przeczytaniu „Poradnika1* ze m ną ko
respondować mogą. Medykamenta na 
żądanie za pobraniem poeztowem.

Med. Dr. Karcz
we Lwowie,

od 16 la t  lekarz specjalny dl? choról* 
wenerycznych i skór-yj.’,. Qrj yna j e 

■ codziennie od S  1(1 i od 3 -  4  godz 
pjzy ulicy W a h r W ń J  pod I. 3 -  dom 
Kulika.

Znakomite powodzenie togo środka zalety 
A jego wlaanośoi sprowadzania na  powierz 
a.iiią d a la ;  zapaleń i rozdrażnienia,  które 
lotknęi;  najżywotniejsze organa; ,  tym spo- 

| sobem przeciąga on chorobo na części ciała 
mniej delikatne i daje większą łatwość ule
żenia takowej. Najznakomitsi  lekarae zale

cają goprzeciw katarom, n ie ż y to w i  oglnrze- 
Mi, chorobom  gardlanym, grypie, gośóeo- 
wl, bolom w  krzyżach itp. Użycie tego 
papieru bardzo proste , jedynie przyłożenie 
wystarcza i ni* Pozostawia tylkb lekkie 

| świerzbienie, Cena pudełka 1 f. 50 0 . ■» Pa- 
r y ż u .  Skład główny w Paryżu n p. Wislin 
n a  ulicy Seine 3 1 .— Wo Lwowie w aptece 

I p. H. Mikolascha ; w Krakowie w aptekach 
pp. J. Irauczyńskiego i W. Redyka, w Bro- 
dach w apt.  p. Franzos ; w W arszawie ^  

. składzie rnaterjalów aptecznych p Sierz 
I putowskiego. 1021 1 9 - 2 0


